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      BARBARA WACHOWICZ
    


    
      Polska godna szacunku
    


    Jest luty 1978 roku. Warszawskie kino „Skarpa”, poktórym dziś pozostała już tylko ziejąca pustką jama. Premiera filmu Jana Łomnickiego „Akcja pod Arsenałem”. Tłumnie zebrana elita Warszawy iWarszawki. Rozgłośny gwar nagle cichnie iprzez kino toczy się szmer: „Kamyk... Kamyk... Kamyk...”. Cała widownia wstaje. Burza oklasków. Siwy, niewysoki, nieco przygarbiony starszy pan ożywych, czarnych oczach – widomie zaskoczony, zażenowany pochyla głowę wgeście podzięki.


    Druh Aleksander Kamiński, autor „Kamieni naszaniec”, książki uczącej pokolenia braterstwa isłużby.


    Ileż mu zawdzięczamy! Wojna zdruzgotała świat naszych rodziców. Nas rzuciła wpustkę. Było szaro, buro, beznadziejnie. Każdy samochód zatrzymujący się przed domem przejmował grozą. Może już idą porodziców, żołnierzy Armii Krajowej, tych, którzy się nie ujawnili....


    Pierwszym światłem wmroku tych stalinowskich lat była niewielka książeczka, objawienie, olśnienie. Zakazane, wycofane zbibliotek „Kamienie naszaniec”. „Rudy”, „Alek”, „Zośka” – wyciągają donas pomocną dłoń. – Tacy byliśmy – mówią – awy, jacy jesteście? Któreś zAK-owskich dzieci przemyciło też wiersz Tadeusza Gajcego: „Jedna jest ziemia, która niesie ciebie imnie, ijedna młodość...”. Wiedzieliśmy, żezginął wpowstaniu. Młodość nie była jedna. Ale była jedna ziemia – iten „jeden dom, który nade mną wtobie rośnie” – jak napisał. Oni zginęli. Teraz my musimy wznosić ten polski dom – tak sobie tłumaczyliśmy nasze zadanie. Świat przestawał być pusty.


    
      SZKOŁA CHARAKTERÓW
    


    Jakimś cudem ocalało archiwum Aleksandra Kamińskiego. Udostępnione mi przez żonę Kamyka, Janinę zSokołowskich, odkryło przede mną szereg bezcennych dokumentów. Wśród nich młodzieńczy pamiętnik, anajego kartach słowa dziewiętnastoletniego harcerza, zapisane w1922 roku: „Dużo marzę. Iznów oNiej, otej Białej, Ukochanej Najjaśniejszej Polsce. Pamiętam, jak przed laty myślałem oTobie. Byłaś mi Ideałem, Prawdą, Sprawiedliwością. Pamiętam, jak łzy szczęścia kapały mi zoczu, gdyś wstała zgrobu... Marzyłem oTobie!


    Ateraz? Czego Ci brak? Dlaczego Synowie Twoi tak chamsko wyżerają się owładzę?! (...)


    Bonie dość jest myśleć ichcieć oPolsce idla Polski. Trzeba samemu reprezentować Polskę!!!”.


    Temu przekonaniu pozostał wierny. Uschyłku żywota powiedział: „Pragnąłem przekazywać chłopcom idziewczętom, młodzieży idorosłym swój ideał Polski godnej szacunku”.


    Oten ideał Polski, ideał Polaka walczył wnajtragiczniejszych latach okupacji. „Wielka gra” jest nie tylko podręcznikiem walki zwrogiem, niesie wzorce życia.


    „Jeśliby demokratyczna Rzeczpospolita skazana została przez jakieś fatum dziejowe narządy słabe inietrwałe – zginiemy! NaPolskę nierządną inieporadną nie ma miejsca wnaszej części Europy” – pisał druh Kamiński. „Polska będzie państwem demokratycznym, partie zaś polityczne są nieodłącznym iniezbędnym składnikiem każdego ustroju demokratycznego, gdyż demokracja – to dopuszczenie dogłosu społeczeństwa.


    Ale gdybyś mocno się przejął duchem którejś partii politycznej iwszedł wjej służbę, zdobądź się nanajwyższy wysiłek, aby przestrzegać wswym życiu partyjnym ogromnie ważnej zasady: pomimo całej miłości iwiary, jaką darzysz swoją partię – zdobądź się nalojalną postawę wobec wszystkich innych partii, stojących nagruncie niepodległego państwa polskiego. Jedną znajprzykrzejszych właściwości życia partyjnego jest jakieś szatańskie otumanienie mózgów, które czyni zludzi ongiś rycerskich, honorowych iuczciwych – ogłupiałych fanatyków, którzy wewszystkich innych partiach istronnictwach politycznych prócz własnego dostrzegają tylko podłość, nikczemne intencje, nieudolność izłą wolę – oraz przekonani są, żenajstraszniejsze klęski spotkać są gotowe ojczyznę zrąk ich przeciwników politycznych. Zdobądź się narycerski ilojalny stosunek wobec innych partii. Odnajskrajniej lewicowej doskrajnie prawicowej – traktuj wszystkie grupy jako te, wstosunku doktórych trzeba zdobywać się nalojalność, wstosunku doktórych trzeba czynić wysiłek zrozumienia ich intencji. Kultura polskiego życia politycznego była dotychczas fatalna. Ta dziedzina woła wielkim głosem onowy styl życia.


    Jeślibyś wszedł dożycia politycznego izyskiwał nato życie wpływ – miej ambicję wniesienia tam godnych odrodzonej Polski form postępowania, upodłoża których leżą stare, ale zawsze aktualne prawdy otym, żesłużba narodowi, anie pogoń zaprzywilejami ikorzyściami – jest honorem każdego obywatela! Każdego polityka! (...)


    Nie konstytucje, nie masy ludzkie inie granice decydują owielkości narodów iich roli wświecie. (...) Owielkości ipotędze państw decyduje nie ustrój, nie obszar, nie masa ludzka – lecz człowiek icharakter człowieka. (...) Styl życia Polaków zadecyduje onaszej wielkości”.


    Redagowany przezeń „Biuletyn Informacyjny”, największe pismo podziemnej Europy – nie tylko niósł informacje zfrontów, lecz także prawdziwie wychowywał naród.


    „Zacoumieramy, ocowalczymy, dla czego żyjemy?”, „Osłużbie izasłudze”, „Patriotyzm bierny ipatriotyzm czynny”, „Każdy Polak żołnierzem”, „Kamienie przez Boga rzucane naszaniec”, „Armia Krajowa wojskiem demokratycznym”, „Nędza Polaków – to niewola Polski, bogactwo – to jej siła”, „Walka zpijaństwem – obowiązkiem narodowym”, „Coto jest demokracja?”, „Wposzukiwaniu siły”, „Wolność, wolność...”, „Ojaką Polskę walczymy?”, „Dlaczego odrzucamy komunizm?”, „Charakter narodowy Polaków” – już same tytuły tekstów Kamyka mówią okręgu spraw najważniejszych, doktórych powracał. Itu mnóstwo spostrzeżeń nie utraciło swej aktualności. Analizując nasz charakter narodowy, Kamyk wylicza najważniejsze cechy: umiłowanie wolności iniezależność ducha, wielkoduszność, dobroć, poczucie humanitarne, męstwo, bohaterstwo, honor, umiejętność całkowitego oddania się sprawie publicznej... Ale te wspaniałe cechy mogą przyjmować formy pozytywne inegatywne. Obok nienawiści doobcego jarzma, poza tolerancją religijną, przeciwstawianiem się cenzurze itajnej policji – warcholstwo i„dzielenie się nacoraz drobniejsze partie”. Nasze chwalebne „umiłowanie wolności”: „Jest to zarazem jednak właściwość niebezpieczna, czyniąca znas wyjątkowo trudne dorządzenia społeczeństwo, wktórym uzgodnienie decyzji między wolnymi iniepodległymi grupami staje się często rzeczą nieosiągalną”. Prawdziwa demokracja „przejawia się wtraktowaniu swojej partii jako części narodu, aniejako objawienia narodowego, które jedynie tylko iwyłącznie zdolne jest obdarzyć naród wszelkimi dobrodziejstwami” – stwierdza Kamyk. Obok ofiarności ispołecznej służby – istnieje unas groźne zjawisko niedoceniania wartości ludzi dobrze pracujących, niedocenianie zjawisk ekonomicznych, lekceważący stosunek doszarej, mrówczej pracy ido„szarego człowieka”, nieumiejętność organizacji działań ipracy. Ajednocześnie – gdy Niemcy uczynili wszystko, byzniszczyć, unicestwić polską kulturę, szkolnictwo, byzłamać, zamordować, rozpić naród – „szczyty młodzieży przechodzą dziś wewszystkich warstwach społecznych okres tak silnego napięcia ideowego, tak bezgranicznego oddania Polsce, organizują ztakim rozmachem pracę nad sobą – żepozazdrościć im mogą pokolenia poprzednie” – sumował Kamyk nałamach „Biuletynu” optymistycznym akcentem swe rozważania poświęcone młodzieży wcyklu „Blaski inędze życia okupacji” (1942).


    „Życiem moim: Polska cierpiąca iwalcząca. Wiarą moją: Polska zwycięska itriumfująca” – to wyznanie wiary zamieszczone w„Katechizmie” kolportowanym przez chłopców idziewczęta zSzarych Szeregów.


    Warchiwach Kamyka jest recenzja Jana Kotta z„Kamieni naszaniec” („Przekrój” 1946, nr 49) zaczynająca się słowy: „(...) odrzuca mnie odtej książki. To jest groźna książka. Tak wychowywano pokolenie kondotierów, anie żołnierzy idziałaczy świadomych celu isensu walki”.


    Przypominam, żekondotier – to najemnik walczący zaobojętną mu sprawę dla pieniędzy...


    13 września 1942 roku naćwiczeniach hufca Szarych Szeregów Mokotów Górny „kondotier” Janek Bytnar „Rudy” odczytał rozkaz „kondotiera” Tadeusza Zawadzkiego „Zośki”, dowódcy Grup Szturmowych:


    „Stoimy mocno istać będziemy nadal naróżnych odcinkach walki podziemnej, prowadzonej zwrogami już dziś. Chociaż walkę tę prowadzi się bez broni wręku, jednak można wniej rozwinąć wsobie odwagę, karność, zdolność brania nasiebie odpowiedzialności. Tej jedynej wswoim rodzaju szkoły charakterów, jaką jest dla nas walka podziemna, nie wolno nam przeoczyć.


    Byłoby jednak źle, gdybyśmy poprzestali naprzygotowaniu się tylko dowalki zbrojnej, azapomnieli otych rozlicznych obowiązkach, jakie oczekują nas wPolsce niepodległej. Naszym celem jest nie tylko wychowanie żołnierza, ale ukształtowanie pełnowartościowego obywatela, zdolnego nie tylko dosłużby wojskowej, lecz dojak najszerzej pojętej służby społecznej, służby obywatelskiej”.


    Rozkazy, listy, notatki bohaterów „Kamieni naszaniec”, bohaterów „Zośki iParasola” stanowią bezcenne dowody, że– jak powiedział oswym pokoleniu Zdzisław Stroiński, poeta poległy wpowstaniu – „ta młodość nie myśli ozgliszczach, lecz łunę myśli poniesie”.


    Blask tej łuny obejmuje notatki Alka Dawidowskiego, które lat trzydzieści leżały ukryte wkominie. Ten „kondotier” wswych refleksjach postanawia: „Wszystko pojęte jako przygotowanie, zaprawa dodobrej pracy icałego życia... Wykorzystanie chwili, chwycenie okazji, byrozgrzane żelazo kuć nagorąco, bymetal nie tracił naswej czystości iszlachetności, bycoraz nowe ilepsze przybierał formy (...) najwięcej rzutkości iinicjatywy, energii (...). Nie wolno ograniczać się dopoznania tylko jednego stronnictwa czy ugrupowania, obywatelskim obowiązkiem jest zapoznanie się wposzanowaniu dla przeciwnika zewszystkimi kierunkami myśli politycznej polskiej: a) wychowanie obywatelskie, b) współżycie, c) kultura, d) nauczanie pracy zawodowej, społecznej, organizacyjnej”.


    „Kondotier” „Mały Tadzio” Wuttke – brat „Czarnego Jasia” – wliście doojca naBoże Narodzenie 1943: „Musimy trwać, musimy wekrwi wzrastać. Tylko jak wzrośniemy. Droga krwi dokąd zaprowadzi. Wrogość, obcość, napięcie nienawiści nasilają się (...). «Jako imy odpuszczamy» – czy rzeczywiście, czy też to tylko frazes?”.


    Iwliście ostatnim, uprogu roku 1944, który miał być wjego życiu ostatni: „Świadoma odpowiedzialność zato jednorazowe nasze życie, które teraz niewiele kosztuje, nie tworzy bezwolnych rozgrzeszeń. Raz żyję, więc muszę żyć jak najlepiej”.


    A„kondotier” „Czarny Jaś” – czołowy bohater książki Kamyka – twórca sławnej Akcji „M”, pisał doojca 30 września 1943 roku, pośmierci „Rudego”, „Alka’” i „Zośki”: „Odchodzą jeden zadrugim, jak kamienie przez Boga rzucane naszaniec. Ale rzucane nie wnicość, nie nazmarnowanie. Jeden przy drugim twardo stoją. Jak cegła przy cegle. Wznoszą się ściany wielkiego domu. (...) To nic, jak przyjdzie być martwą cegłą, nieruchomą, tego domu. (...) Dużo murarzy potrzeba! Jak dom wymurują, niech nie stoi pusty. (...) Dom już widać. Tak! (...) Ale cegły drogie. Drogie cegły rzucane naszaniec. Codnia! Niech nie stoi pusty!”.


    
      WALCZYĆ ZE ZŁEM
    


    „(...) Gdy pisałem «Kamienie»,to przecież pisałem ozaprzyjaźnionych zesobą chłopcach. Więc gdy zdecydowałem się pisać – dokonałem tego wciągu kilku dni, może tygodnia? Odczuwałem to tak, jakbym był medium, przez które wypowiada się jakaś wielka siła, siła podstawowych wartości. Izawsze miałem poczucie, żenie jestem autorem «Kamieni», lecz tylko pośrednikiem wich przekazaniu (...). Wszystko to się splątało, stopiło: miłość iżałoba popoległych chłopcach, jakieś wizje podstawowych wartości ichęć dania im wyrazu” – ten list druha Aleksandra Kamińskiego domnie, datowany 14 lutego 1978 roku, jest jedynym dokumentem mówiącym otym, wjakim napięciu emocjonalnym powstawała ta książka zaczynająca się jak gawęda przy harcerskim ognisku: „Posłuchajcie opowiadania o«Alku», «Rudym», «Zośce»...”.


    Dzięki dziecięcemu pamiętnikowi córki Kamyka – Ewy – znamy dokładnie czas powstania pierwszej wersji „Kamieni”. To początkowe dni maja 1943 roku. Kamyk dyktował swą opowieść żonie Janinie, ukrywając się wmałej oficynie, nagranicy miejscowości Piastów iŻbików pod Pruszkowem. Odnalazłyśmy to miejsce zpanią profesor Ewą zKamińskich Feleszko iusiłowałyśmy wywalczyć tam – przy ulicy Gałczyńskiego 44 – jakiś znak pamięci, mówiący, iżtu właśnie powstała najsławniejsza książka czasów okupacji... Niestety – napróżno. Ipomyśleć, żeto właśnie wtymże Piastowie chodził doszkoły Janek Bytnar „Rudy”, żetu nas polatach kaźniono zaczytanie zabronionych „Kamieni”, anieopodal – wPęcicach, uciekłszy nawagary, odkryliśmy niezwykłą mogiłę zorłem ikrzyżem Virtuti Militari. Tu spoczęli żołnierze 2. plutonu 3. kompanii batalionu „Zośka” polegli 2 sierpnia 1944 roku...


    Dowódca plutonu – Iwo Rygiel, pseudonim „Bogusław”, pojawia się przelotnie nakartach „Zośki iParasola”. Pamiętając, jak staliśmy się strażnikami pęcickiej mogiły – uda mi się polatach odtworzyć losy tych, którzy tam spoczywają, wIV tomie cyklu „Wierna rzeka harcerstwa”.


    Wgablotkach braci Romockich nanaszej wystawie „Kamyk naszańcu – opowieść oDruhu Aleksandrze Kamińskim iJego Bohaterach” – eksponujemy pierwsze powojenne wydanie „Kamieni” zroku 1946, opatrzone dedykacją: „Pani Jadwidze Romockiej – matce dwóch wspaniałych synów, których pamięci wpierwszym rzędzie pragnę poświęcić dalszy ciąg «Kamieni» – jeśli będę umiał je napisać”.


    Kiedy słowa dotrzymał?


    Wlatach 1946–1947 odwiedzał Kamyka Janek Rodowicz „Anoda”, żołnierz plutonu „Felek” batalionu „Zośka”, porucznik Armii Krajowej, uczestnik akcji pod Arsenałem idwudziestu innych wWielkiej Dywersji... Kawaler Krzyża Virtuti Militari idwakroć Krzyża Walecznych. Zwany – dla brawury, witalności, odwagi, fantazji inieprawdopodobnego szczęścia – ułanem batalionu „Zośka”. Napewno nie „słynął zflegmatycznego temperamentu”, jak pisze Kamyk! Jest to jedna znielicznych omyłek wcharakterystyce bohaterów.


    „Anoda”, dwakroć ranny wpowstaniu, ocalony przez przyjaciela, Staszka Sieradzkiego „Śwista”, który go wyniósł, ryzykując życie, spod ostrzału naStarówce, drugi raz, zezgruchotanym ramieniem, przewieziony zkonającego Czerniakowa napraski brzeg przez polskich żołnierzy 1 Dywizji im. Kościuszki (jednym znielicznych pontonów, który zdołał dopłynąć) – natychmiast popowrocie doWarszawy, obok prac nad wydobywaniem spod gruzów poległych, zaczął gromadzić archiwum batalionu „Zośka”. Odnajdował cudem wmisternie skonstruowanych skrytkach ocalone dokumenty, ratował je, błagał tych, którzy przeżyli: „Piszcie wspomnienia! Tylko nasza pamięć może ich ocalić!”.


    Porozmowach zZośkowcami, pospotkaniach z„Anodą”, już wiosną 1946, Kamyk opracował część pierwszą – „Wdywersji”, zaczynając opowieść przejmującą sceną przewożenia leśnymi duktami ciała „Zośki”... Książka miała być dalszym ciągiem „Kamieni naszaniec”, miała opowiadać otych, którzy poodejściu „Rudego”, „Alka”, „Zośki” nadal będą pełnili ich służbę wbraterstwie ibohaterstwie.


    Harcerstwo odrodziło się powojnie błyskawicznie ispontanicznie. Już w1945 roku dwieście tysięcy młodych ludzi włożyło znów szare izielone mundurki, przypięło krzyże, ukryte podczas okupacji, błysnęło lilijkami. Druh Kamiński został członkiem Naczelnej Rady Harcerskiej. Wjego archiwum zachowała się kopia referatu wygłoszonego nakonferencji instruktorów 15 czerwca 1946 roku. Powiedział: „Nie poszliśmy drogą małodusznego służalstwa, protestowaliśmy przeciwko obłudzie, jaką narzuca się całemu powojennemu życiu, broniliśmy zcałą wiarą wsłuszność sprawy ideałów harcerskich (...), broniliśmy swej harcerskiej twarzy, ale równocześnie usiłowaliśmy to wszystko czynić woparciu onową polską rzeczywistość – nie wbrew niej inie poza nią”.


    Wmarcu 1947 roku alarmował wliście doprzyjaciela harcerskiej młodości – harcmistrza Oskara Żawrockiego: „Totalizm, jedyna organizacja młodzieży – to: 1) ogromne zubożenie życia, 2) pchnięcie silnie młodzieży doorganizowania związków konspiracyjnych. Wszyscy winniśmy wyć nato jak psy itłumaczyć niezmordowanie, byodtych pomysłów odwieść ludzi polityki! Byłaby to katastrofa. Naodwrót – trzeba popierać włączenie wpełnoprawne polskie życie dotąd odsuwanych nabok młodzieżowych organizacji katolickich. Ibronić zawszelką cenę samodzielności ZHP. (...) Nie wolno się poddawać!”. Nakwietniowe święto harcerstwa roku 1947 przygotował gawędę „Następcy Świętego Jerzego”. Została ona przez samego ministra oświaty oceniona gromkim okrzykiem: „Niebezpieczeństwo!”. Wrogowie rozumowali wedle swej logiki trafnie. Bojakże wepoce narastających represji odczytać te słowa byłego dowódcy małego sabotażu: „Musimy pozbyć się wszelkich wątpliwości iwahań. Musimy być następcami Świętego Jerzego wwalce zewszelkim złem. (...) Jeżeli postanowiliśmy przebijać mur, nie przebijajmy go głową, lecz jakimś umiejętnie wybranym narzędziem! Ale walczyć zezłem trzeba. (...) Odważnie iuporczywie, lecz rozumnie iinteligentnie. Kto byzwalki zezłem zrezygnował – zrezygnowałby zczłowieczeństwa!”. Gawęda została skonfiskowana. Naplenum Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej wtymże kwietniu 1947 postanowiono: „Zdemaskować należy pozycję Kamińskiego jako szkodliwą”.


    Otym, iżKamyk pracował nad książką o„Zośce” i„Parasolu” jeszcze latem 1947, mówi list Janiny Kowalskiej, kolporterki „Biuletynu Informacyjnego”, matki dwóch łączniczek: Maryny, poległej wpowstaniu, iIrki, zamordowanej wjego ostatnich dniach zgrupą bezbronnych dziewcząt. Irka ijej poślubiony wpowstaniu mąż, „Czarny Jaś” Wuttke – mieli być jednymi zgłównych bohaterów nowej książki Kamyka.


    „Często iintensywnie myślą jestem przy Panu ijego pracy. Chciałabym swoimi myślami pomóc Panu wpisaniu – pisze matka Irki 27 lipca 1947. – Już zaparę dni 3-cia rocznica Powstania. (...) Żeby tak całe Powstanie mogło być opisane!


    Ja swoją Marynę ekshumowałam zOgrodu Krasińskich. Trudności zpochowaniem ich wkwaterze «Zośki» były ogromne. Cały tydzień trwały rozmowy zdygnitarzami, Radosław napisał b. mocny memoriał – ażycie idzie swoim torem. (...) Obsychają łzy – zarastają groby”.


    „Zośce” miał wkrótce przybyć jeszcze jeden. 7 stycznia 1949 zamordowano wurzędzie Bezpieczeństwa podczas śledztwa Janka Rodowicza „Anodę”. Jego rodzice uratowali archiwum – pamiętniki Zośkowców.


    Opowiadała mi matka „Anody”, Zofia Rodowiczowa, gdy ją odwiedzałam wdomu starców naSzubińskiej:


    –Janka aresztowano wwigilię Bożego Narodzenia 1948. Właśnie mieliśmy się dzielić opłatkiem idziękowałam Bogu, żeocalił dla mnie chociaż jedno dziecko. Starszy syn zginął wpowstaniu, ale przecież były matki, którym przy stołach wigilijnych stały potrzy puste krzesła...


    Dzwonek. Myśleliśmy, żemoże ktoś zbliskich, samotnych...


    Rewizja była dość pospieszna, dałam Jaśkowi ukradkiem opłatek, żeby podzielił się wwięzieniu... Już go żywego nie zobaczyłam. Wyprowadzili. Archiwum stało wpudłach naszafie. Nie wiem, jakim cudem nie zauważyli. Porwaliśmy zmężem te pudła izaczęli przenosić dozaprzyjaźnionych sąsiadów. Nagle refleksja – przecież oni poto wrócą! Corobić? Zaczęliśmy gorączkowo przeglądać. Trzeba zostawić wszystko opoległych, ich już nie aresztują, usunąć wszystko, comoże zgubić jeszcze żyjących...


    Wrócili drugiego dnia świąt Bożego Narodzenia. Odprogu pytali oarchiwum. Zabrali – te wyselekcjonowane przez nas resztki, które nikomu nie mogły zaszkodzić, nażaden naprowadzić ich trop.


    Odżyczliwych sąsiadów przenieśliśmy ocalone pamiętniki doHanny Długoszowskiej. Jej już nie mieli kogo aresztować. Mąż, sławny przed wojną pilot – zginął wkatastrofie lotniczej. Obydwaj synowie, Marek „Baobab” iAndrzej „Długi”, Zośkowcy, polegli wpowstaniu... Baliśmy się, żemogą nas śledzić, umówiliśmy się nakontakt – jak zaokupacyjnych czasów – wkościele Zbawiciela najakiejś mszy. Zbielała jeszcze bardziej. Imnie siwizny przybyło, bonic oJaśku nie wiedzieliśmy – gdzie go trzymają, cosię znim dzieje, szykowałam paczki, chodziłam pod więzienie naRakowieckiej, nie przyjmowali... Aon już nie żył.


    Hanna, klęcząc obok mnie – to pamiętam – szeptała taką dziwaczną litanię: ...I odpuść nam nasze winy... Oddałam matce „Hani Białej”... Iodpuść nam nasze winy... Umnie już nie... Iodpuść nam... Dziękuję zawszystko...


    Przeżegnała się iposzła. Do„jako imy odpuszczamy” nie dobrnęła.


    Te pamiętniki przyjaciół itowarzyszy broni jej synów były ostatnią lekturą matki. Hanna Długoszowska, otrzymując niemal codziennie wiadomości onowych aresztowaniach wśród Zośkowców, popełniła samobójstwo.


    Archiwum przekazała swej przyjaciółce, innej matce – Irenie Zakrzewskiej. Ijej nie mieli kogo uwięzić. Hania Zakrzewska, dla piękności swych jasnych włosów zwana Białą, zginęła – jak Andrzej „Długi” – podczas pierwszych dni powstania naWoli...


    Tyle matka Anody.


    Dotarłam wiosną 1985 doobojga jeszcze żyjących rodziców „Hani Białej”. Matka Hani ofiarowała mi listy Kamyka iopowiedziała dalszy ciąg dramatycznych losów archiwum „Anody”:


    –My, matki poległych, bardzo zbliżyłyśmy się, jakoś tak przytuliły dosiebie. Jadwiga Romocka starała się nas łączyć, zawsze mówiła: – Andrzej był ich dowódcą, dbał onich, teraz tak ja muszę dbać owas – ich matki. Najbiedniejsze były te, które dzieci znaleźć nie mogły inie znalazły, jak pani Kowalska, która córki Irki, żony Czarnego Jasia, szukała miesiącami. Inne nie wierzyły, jak pani Stefania Baczyńska, ciągle powtarzała: – Nigdy, nigdy nie uwierzę wśmierć Krzycha, on żyje, on jest gdzieś zagranicą, on wróci.


    Hanka Długoszowska swoich chłopców znalazła obu. Ja moją Hanię też. Nie miałyśmy nakogo czekać. Ateraz my, matki dzieci pobitych, patrzyłyśmy, jak ci ostatni ich przyjaciele, którzy przeżyli – idą dowięzień – może nazatracenie.


    Przyszła Hanka Długoszowska. Wiedzieliśmy już oaresztowaniu Anody. Niosła jakieś torby:


    –Zońka Rodowiczowa dała mi naprzechowanie te pamiętniki, które Janek zebrał. Wiesz, ja tam odnalazłam moich – powiedziała. Iwysupłuje te kartki. Jakieś zapiski Andrzeja, rozważania oróżnicy między wykształceniem amądrością, definicje człowieka mądrego, który ma właściwą hierarchię wartości...


    –No popatrz, czym to się ci moi synowie zajmowali między wysadzaniem pociągów istudiami wpodchorążówce – Hanka pogłaskała papierek delikatnie. – AdoMarka to się wpowstaniu przyplątał pies. Dowiedziałam się ztego wspomnienia Bila. Ja wogóle nie pamiętam tego chłopca, szkoda... Ładnie pisze, że„Baobab” olbrzym opiekował się tym kundelkiem iprzezwali go Sadzik, boich pluton był „Sad”... Inie wiadomo, cosię stało zSadzikiem, jak Marek zginął. Może ja wezmę teraz jakiegoś psa, jak myślisz, Irenko?


    –Tak, tak, namawiałam, żeby wzięła! – Inazwę go Sadzik! – powiedziała, żegnając się izostawiając mi te pamiętniki. – Botu im będzie lepiej niż umnie! – wyrzekła, jakby to było coś żywego.


    Nie wzięła Sadzika. Popełniła samobójstwo.


    Przeżyła śmierć synów. Ale śmierci cywilnej tych, copozostali – nie mogła.


    Aleksander Kamiński nie napisał ośmierci „Baobaba”, ani oSadziku... Omojej Hani też nie.


    Kiedy matka „Długiego” i„Baobaba” zostawiła nam te wspomnienia Zośkowe – przeczytałam u„Śwista”, jak Hania zagrzewała ich dowalki – azachwilę, jak zobaczył ją nakartoflisku ijej włosy prawie białe, tak jasne, czepiające się naci... ITadzio „Leszczyc” tak pięknie oniej napisał – jak się przebijali zeSpokojnej, moja Hania biegła dorannego wstrasznym ogniu. Ale ja nie mam żalu, żeHani nie ma w„Zośce iParasolu”. Wiem, żepan Aleksander musiał wybierać...


    Siostra moja, Maryla Łoskiewicz-Paszkowicz,to jego koleżanka ztajnego harcerstwa wHumaniu! Nosiła pseudonim „Szczęsna”. Maryla odnalazła pana Kamińskiego popowstaniu wŁodzi, utrzymywała znim serdeczny kontakt. Poprzeczytaniu przechowywanych umnie pamiętników powiedziała: – On byje ocalił...


    
      
    


    „Wśród ludzi mi bardzo bliskich były ostatnio wWarszawie bardzo ciężkie przejścia – musiałeś zresztą czytać komunikat oaresztowaniach resztek ludzi zbyłych Batalionów «Zośka» i«Parasol»” – pisze Kamyk Oskarowi Żawrockiemu 28 lutego 1949.


    Straszny rok. 7 stycznia ginie, wyrzucony przez okno wczasie śledztwa, Janek Rodowicz „Anoda”, wierny łącznik Kamyka ztymi, którzy przeżyli powstanie. Aresztowania narastają gwałtownie – więzienia naRakowieckiej, wFordonie, Rawiczu, weWronkach zapełniają te „resztki” obu harcerskich batalionów. Bogdan Deczkowski, Bogdan Celiński, Hanka Borkiewiczówna (wyniesiona cudem zeStarówki, ranna, przywrócona życiu, wspierała ojca – pułkownika Adama Borkiewicza – wpracy nad monografią powstania), Staszek Sieradzki „Świst”, Andrzej Wolski „Jur”, wszyscy dostają wysokie wyroki – nierzadko śmierci, zamienione nadożywocie. Halka Dunin-Karwicka z„Parasola” – przyszła bohaterka książki Kamyka „Zośka iParasol” – opuszcza śledztwo nanoszach... Przesłuchuje ją osobiście oberkat bezpieki – Różański. Umierającemu zran popowstaniu mężowi, harcmistrzowi Wackowi, pseudonim „Luty”, dowódcy kompanii w„Parasolu”, obiecała, żewszyscy Parasolarze spoczną razem obok siebie naPowązkach, nieopodal „Zośki”. Dotrzymała słowa.


    Izostaje skazana nasześć lat, utratę praw obywatelskich ihonorowych, przepadek mienia zato, że(według wyroku) „była kontynuatorką więzi grupowej resztek ujawnionych oddziałów «Parasola», przez udział wpracach ekshumacyjnych była świadoma, żeoddziały zostają utrzymane wgrupowej więzi celem usiłowania zmiany przemocą ustroju Państwa Polskiego”!


    Aleksander Kamiński odchodzi zNaczelnej Rady Harcerstwa już w1947 roku. W1949 zostaje wyrzucony zeZwiązku Harcerstwa Polskiego, który wtymże roku unicestwiono. Wroku 1950 usuwają Kamyka zUniwersytetu. Odzywa się gruźlica... Jest umierający...


    
      „ZIARNA MOCY, PIĘKNA IWIELKOŚCI...”
    


    Oddedykacji-obietnicy złożonej Jadwidze Romockiej minęło sześć ciężkich lat. 25 stycznia 1952 odpowiedział Kamyk gorzko Żawrockiemu: „Pytasz, czemu nie piszę jakiejś wielkiej powieści, zamiast Jaćwingów. Dramatyczne pytanie. Podobne zadawali mi przez kilka lat – niekiedy natarczywie – moi konspiracyjni przyjaciele: – Kiedy zabiorę się dodalszej części «Kamieni naszaniec»?


    Nigdy.


    Próbowałem – inic nie wyszło. Długo męczyłem się, zanim znalazłem przyczynę: pisać dobrze można tylko otym, cosię bardzo dobrze zna icosię aktualnie gorąco przeżywa. Ja przestałem brać udział wwielkim, konkretnym igorącym życiu, przestałem wiele widzieć inamiętnie czuć. Ato, cobyło nawet przed paru laty – zaciera się wkonturach, blaknie wwyobraźni iwuczuciach (...). Powieści nie napiszę już nigdy. Ani dobrej noweli”.


    Tajemniczy Jaćwingowie – to bohaterowie pracy magisterskiej Kamyka (ukończył wydział humanistyczny Uniwersytetu Warszawskiego w1928 roku), waleczne plemię, które wyginęło uschyłku XIII wieku, zanim posiadło sztukę pisania. Dźwigający się zchoroby Kamyk pracuje niestrudzenie, rozwijając temat jaćwingowy wpotężną dysertację. Pisał też monumentalną historię polskich związków młodzieży, owych „wspólnot przyjaźni”...


    Pośmierci Stalina – nadchodzi czas tak zwanej odwilży.


    3 lutego 1955 Kamyk powiadamia Oskara zuśmiechem: „Monopolistyczne panowanie Jaćwingów już się skończyło, zabieram się dopisania wielkiego opowiadania”... Dociera doń archiwum Anody.


    Matka „Hani Białej” pisała (bez daty, ale dziękczynna odpowiedź Kamyka z28 lutego 1956 umiejscawia rzecz wczasie): „Te pamiętniki otrzymałam odmatki Długiego iBaobaba, biedaczka wpełni zdrowia iwpełni swego nad wyraz wartościowego życia popełniła samobójstwo, nie mogła znieść straty synów ijakby załamania się tych ideałów, zaktóre oni oddali swe młode, szlachetne życia. (...) Te pamiętniki są dla nas, matek, świętą relikwią”...


    Te kobiety włączył Kamyk doswej pracy. Składały mu relacje oswych poległych, prowadziły prace redakcyjne. Jadwiga Romocka, Janina Kowalska.


    Tylko pani Stefania Baczyńska nie dożyła czasu prac nad „Zośką iParasolem” ani pośmiertnego tryumfu wierszy syna. Umarła wdomu starców w1953 roku, samotna. Wjednym zostatnich listów wlutym 1947 roku, tuż popogrzebie syna, pisała: „(...) odchodzę odwszystkiego, conie jest bodaj wspomnieniem oKrzychu”.


    Matka dowódcy Krzysztofa – Jadwiga Romocka – całym sercem zaangażowała się wpracę Kamyka.


    Zmagał się zsugestiami, sprostowaniami, prośbami, apelami. Niektórzy Zośkowcy uważali, żewybór bohaterów nie jest sprawiedliwy, żebyli inni – dzielniejsi igodniejsi, zdawali sobie sprawę, żeksiążka ta weźmie naskrzydła legendy tylko wybranych, żałowali pominiętych, poległych... Inni – uznawali wizerunki przyjaciół zazbyt blade... Obawy budził tytuł. Stanisław Broniewski „Orsza” (drugi powspaniałym Florianie Marciniaku „Szarym” naczelnik Szarych Szeregów) zastanawiał się, czy dla niewtajemniczonych wSzaroszeregowe dzieje poupływie lat nie będzie on wywoływał jakichś zupełnie innych skojarzeń – iczy nie zostanie odczytany jak naprzykład coś wrodzaju „Hanka ikalosze”...


    Matka Andrzeja „Morro” pisała 30 października 1957, krzepiąc Kamyka wrozterkach: „Najzupełniej podzielam Pana stanowisko wograniczeniu szczegółów inapływających poprawek, które wydawały mi się odpoczątku, ponapisaniu, już bezcelowe. Inie umiem sobie nawet tej pracy wyobrazić bez straty «na temperaturze uczuciowej» istaram się wszystkich przekonać, żeto jest «opowiadanie» czy opowieść oludziach – oich duchowych zmaganiach, oatmosferze ich pracy iwalki, anie kronika czy historia.


    Tytuł «Zośka iParasol» wydaje mi się najlepszy ijestem pewna, żebędzie atrakcyjny, żenic natym nie straci późniejsza praca historyczna – przeciwnie, zachęci dopoznania. OAndrzeja ani nachwilę nie miałam inie mam najmniejszej obawy icieszę się, żeGo poznał Pan lepiej, dlatego właśnie tak bardzo zależało mi nawysłaniu Czarta – Laudańskiego – Witolda. Czart to ten, który domnie powiedział 23 II 45r. «proszę nie szukać ludzi doekshumacji – Andrzeja iJaśka, nikt ich obu nie dotknie» – taki był przy poznaniu – itaki pozostał – toteż opinia Pana oNim jest dla mnie wielką radością.


    Byłam 26 VIII naJasnej Górze – ogarniałam myślą wszystkich bliskich – Pana wielkie Serce dla moich Chłopców iZośkowców wszystkich, których Pan wprowadza wżycie nasze. Nanowo”.


    Kamyk rzetelnie konsultował swą pracę także zjej żyjącymi bohaterami. Jest wjego archiwum wielostronicowy list wspomnianego przez panią Romocką Staszka Lechmirowicza „Czarta” zdnia 28 października 1956, kwestionujący „Epilog”, którego był obok Bogdana Celińskiego „Wiktora” postacią centralną. Ich literacki dialog, wkomponowany przez Kamyka wautentyczną scenę, kiedy usiłowali przedrzeć się zkonającego Czerniakowa naPragę pozerwanych przęsłach mostu Poniatowskiego, nazywa „Czart” „dyskusją nierealną”: „botak chyba, mimo wszystko, trzeba bynazwać rozmowę zWiktorem oTermopilach iKościuszce, wobec faktu, żeobaj byliśmy ukresu wyczerpania, żemieliśmy gorączkę istaliśmy nagranicy maligny, żewtakich sytuacjach inaczej się myśli, aprawie nie rozmawia, żejest mowa oprzerżnięciu powstania, awięc wkłada się wnasze usta słowa, które wprowadzają czynnik, który wtedy wśród nas ani wtej formie, ani wtym aspekcie nie występował”.


    Kamyk „Epilog” zmienił. Nie ma już ani Termopil, ani Kościuszki, tylko dwóch rannych, półprzytomnych powstańców, brnących kuWiśle... Finał książki jest prawie dokładnym powtórzeniem pamiętnika „Czarta” z1945 roku:


    „Resztką sił ściskamy się zWiktorem iosuwamy bezsilnie nażwir.


    Gdzieś daleko, nadrugiej stronie gra cekaem, aprzed nimi szybuje jasna wstęga rakiety... Zmęczone oko chwyta jeszcze błysk wynurzającego się zza filaru bagnetu.


    –Kto idzie?


    – Powstańcy”.


    Wśród powstańców z„Zośki”, którzy wspierali Kamyka wpracy nad książką naczołowe miejsce wysunął się Juliusz Bogdan Deczkowski-Laudański, więzień Pawiaka, bohater Powstania, więzień PRL-u.


    Powiedział mi:


    –Siedziałem weWronkach, widziałem zdaleka wysoką postać „Śwista”, postawionego twarzą dościany. Przypominałem, jak śpiewaliśmy wpowstaniu piosenkę „Ziutka” Szczepańskiego z„Parasola”:


    
      
    


    Agdy miną już dni – walki, szturmów ikrwi,


    Alejami zparadą, będziem szli zdefiladą,


    Wwolną Polskę, cowstała znaszej krwi.


    
      
    


    Itaka była nasza defilada.


    Aw1956 roku spotkała mnie wielka nagroda – współpraca zdruhem Kamińskim przy książce „Zośka iParasol” odchwili, kiedy posłałem mu tomik wierszy Krzysia Baczyńskiego „Śpiew zpożogi”. Matka Krzysia, który był wmojej drużynie, napisała mi dedykację: „Przyjacielowi mego syna...”.


    Dzieląc się zBogdanem swymi rozterkami, Kamyk pisał: „Jest dla mnie jasnym, żeponieważ nie byłem żołnierzem Waszych batalionów – mogę popełniać jakieś niewłaściwości wcharakterystykach, ocenach etc. Moja główna rola, Kochany Druhu, nie polega natym, żebym miał możliwie ściśle odtwarzać tysięczne fakty, lecz naczym innym: ja jeden tylko jestem wstanie powiedzieć jedną prawdę najważniejszą, ona powinna przede wszystkim przetrwać”.


    Udokumentowany rzetelnie tom, potężny fresk, powstał szybko. Odpierwszego sygnału wliście doŻawrockiego minęło półtora roku. 21 czerwca 1956 roku – natydzień przed strajkiem robotników poznańskich – Kamyk zakończył pracę nad „opowieścią oniektórych ludziach iniektórych akcjach dwóch batalionów harcerskich” – „Zośka” i„Parasol”.


    To prawda – nie był żołnierzem opisywanych batalionów. Ale przeżył zich bohaterami czas małego sabotażu iWielkiej Dywersji, przeżył powstanie – gdy jego „Biuletyn Informacyjny” stał nastraży każdego powstańczego dnia. Towarzyszy generałowi „Monterowi”, Antoniemu Chruścielowi, winspekcji powstańczych oddziałów – przez barykady Żelaznej, Miedzianej, Srebrnej, pierwsze strony „Biuletynu” poświęca heroicznemu bojowi Starówki, gdzie walczy „Zośka”, walczy „Parasol”...


    „Nakrańcach tej bohaterskiej fortecy, wśród gruzów izwalisk, przywarły doziemi nasze oddziały. Nie ma prawie wśród żołnierzy Starego Miasta ludzi, którzy nie mieli nasobie bandaży. Ich broń, przy pomocy której przeciwstawiają się najnowocześniejszym maszynom wojennym – to pistolety, karabiny, granaty ilekka broń maszynowa. (...)


    Wczymże tkwi ta moc, ta siła, która pohuraganowej nawale ognia nieprzyjacielskiego potrafi osadzić namiejscu szturmujące czołgi iposuwającą się zanimi piechotę? (...) Prawda jest tylko ta: naStarym Mieście walczą najcudowniejsi żołnierze, jakich wydało nasze pokolenie. Heroizm walczących żołnierzy udziela się stutysięcznej ludności Starego Miasta. (...)


    Stare Miasto – serce Powstańczej Warszawy – krwawi, płonie iwalczy. (...) Ale wśród tylu ruin izgliszcz zasiane zostały ziarna takiej mocy, piękna iwielkości – żeplony znich umacniać będą polską duszę przez wieki całe”.


    Należąca doredakcji „Biuletynu” harcerka – Zula Wiśniewska (obecnie Machnowska) – opowiadała mi:


    –Było to wpierwszych dniach września, gdy przyszedł doKamyka, kuśtykając, Ryszard Białous, harcmistrz, hufcowy Powiśla zaprzedpowstańczych czasów, teraz kapitan Jerzy, dowódca batalionu „Zośka”. Przedarł się zgrupą powstańców zeStarówki doŚródmieścia przez Ogród Saski. Wtedy Kamyk poraz pierwszy usłyszał odnaocznego świadka nagorąco zrelacjonowaną opowieść otym wyczynie, który opisze polatach w„Zośce iParasolu”.


    Ryszard opowiadał twardo, żołniersko, krótko. Przeskok whuku granatów dokościoła świętego Antoniego, osaczeni wostrzeliwanych piwnicach – przeczekują cały dzień, ranni, bez kropli wody, nocą – spokojnym krokiem, wmundurach iniemieckich hełmach, zsunąwszy opaski powstańcze – idą obok posterunków niemieckich, wymieniając znimi uwagi:


    –Wy skąd?


    –Zpałacu Brühla!


    –Uważajcie, botu ostrzał!


    Wrelacji Jerzego powtarza się imię Andrzeja „Morro” – dowódcy kompanii „Rudy”. Jego wytrwałość, cierpliwość, rozwaga, czujność, odporność. Jest ranny, ale dowodzi. To on utrzymuje nawodzy nerwy oddziału, gdy siedzą wpiwnicy, awokół krążą Niemcy, wrzucając granaty... Kiedy czytałam „Zośkę iParasol” – widziałam chwilę, kiedy Białous opowiada Kamykowi tę scenę – nagorąco...


    Nagorąco – podczas powstania – dociera też doKamyka wieść ośmierci „Piotra Pomiana” – Eugeniusza Stasieckiego. Ktoś z„Zośki” opowiada mu oostatnim ognisku „Piotra”...


    Kamyk opisze takie ognisko wksiążce „Zośka iParasol”, opisze śmierć „Piotra” naStawkach... Ale – odziwo – będzie to bledsze, mniej wyraziste iprzejmujące niż opis zamieszczony w„Biuletynie” z29 sierpnia: „Noc już gwiaździsta. Ciepły wiatr głaska twarze. Oddziały posuwają się cicho... gdy odległość odczujek niemieckich zmniejszyła się dominimum – Niemcy musieli coś wyczuć. Nagle blaski reflektorów oświetliły przedpole, arównocześnie niemieckie granatniki ikarabiny maszynowe otworzyły gwałtowny ogień. (...) Druh Piotr działał wtakich wypadkach odruchami nabytymi wlicznych poprzednich walkach: trzeba być osobiście tam, gdzie najciężej (...), zrywa się ipędzi doczołowego plutonu (...), zatacza się wbok ipada”. Nie odnaleziono jego ciała. W„Biuletynie” epitafium „Druh Piotr” zakończył Kamyk słowami: „Mówi się, żerzeczą niemęską jest przeczulenie, zaduma, marzenie. Ale harcerzom zbatalionu «Zośka» wydaje się, żemyśli iuczucia «Piotra» są znimi. Zbyt silnie byli zesobą związani. Wydaje się niekiedy, żekrąży gdzieś tam wpierwszej linii, chodzi odjednego dodrugiego żołnierza imówi coś swoim życzliwym, dobrym głosem”.


    
      „PISAŁEM ZPOTRZEBY SERCA”
    


    4 października 1956 Kamyk napisał: „Jeszcze dotychczas nie mogę przyjść dosiebie pooddaniu «Zośki iParasola»... Jestem rozłożony fizycznie inerwowo”. Te słowa mówią, żeksiążka powstawała wnie mniejszym napięciu niż „Kamienie”. Nie bez powodu autor mówi, żekocha swych bohaterów...


    16 października (należałoby napisać wielką literą) 1956 pani Janina Kowalska złożyła maszynopis wWydawnictwie Iskry, pełna niepokoju: „Boję się olos tej książki – jestem pesymistką – no itak im wszystkim nie wierzę! Oddając dziś paczkę – miałam uczucie, żelwom napożarcie”. Mamy ciekawą relację jednego z„lwów”. Wpół wieku popowstaniu, awlat czterdzieści odopisywanego wydarzenia – Ryszard Wasita wspomina, jak będąc podówczas dwudziestokilkuletnim redaktorem „Iskier”, postawił sobie zacel nawiązanie kontaktu zautorem „Kamieni naszaniec”: „Wielokrotnie (...) odwiedzałem Powązki Wojskowe, krążąc między brzozowymi krzyżami moich starszych poległych kolegów. Mówiłem sobie – oto nasza własna imłoda gwardia, przemilczana wszkole, wksiążce, wprasie, wprzeciwieństwie dotej obcej «młodej gwardii» tak natrętnie wciskanej wmłode polskie głowy. Napisałem otym wszystkim doŁodzi, gdzie mieszkali wówczas państwo Kamińscy”. Zwizyty wstyczniu 1956 wyjechał obdarowany nową edycją „Kamieni” idedykacją, którą uzna za„bodaj najważniejszą wżyciu”. Kamyk uznał, że„serdeczne słowa owojskowym cmentarzu powązkowskim – młodego człowieka – przyczyniły się decydująco dopowstania dalszego ciągu tej książki”. „(...) Pracował intensywnie nad dziejami polskich związków młodzieżowych – opowiada Wasita. – Była to praca zakrojona nakilka tomów. Ajednak druh Kamiński (bo był druhem ażdośmierci) podjął natychmiast pracę nad przybliżaniem młodym pokoleniom tak drogich jego sercu ludzi zdwóch batalionów harcerskich Armii Krajowej” (...).


    Niestety, odwilż 1956 roku, jak każde zjawisko atmosferyczne, nie była ugruntowana itrwała. Książka trafiła docenzury naulicę Mysią iwymagała walki obardzo wiele nie tylko stron, ale wręcz poszczególnych zdań. Sprawa oparła się odość wówczas wysoki szczebel whierarchii instytucji naulicy Mysiej. To iowo udało się wybronić, ale nie wszystko. Napewno nie udało się wybronić takich tekstów oStalinie, które można znaleźć wpierwotnej wersji maszynopisu, przechowywanej warchiwum Kamińskiego: «Stalin, jak widać, uważa Powstanie zaakt polityczny przeciwsowiecki, odmówił użyczenia lotnisk eskadrom anglosaskim dokonującym zrzutów nad Warszawę – ijak można się domyślać – wstrzymując lotnictwo sowieckie odpomocy Powstaniu»... «Stalin nazimno pozwala Hitlerowi mordować Warszawę».


    Te oceny włożone wusta bohaterów powstania Mysia ostro skrytykowała.


    Ale itak było to wielkie zwycięstwo – wpaździerniku 1957 roku tom liczący 644 strony ledwie się ukazał – cały nakład natychmiast zniknął...


    „Dziękuję, dziękuję, dziękuję – bojak powiedział p. Wuttke – już inny pomnik nie jest im potrzebny. Przecież oni żyją – są tacy, jacy byli naprawdę, itacy powinni pozostać woczach obecnej młodzieży” – pisze matka Irki iMaryny – Janina Kowalska.


    „Jak paciorki różańca – przesuwają się Ich rozmowy – dyskusje – Ich przeżycia imęka – tak dobrze znane, awciąż żywe ibliskie. Pan swym sercem wszystko zrozumiał. Sercem Ich ogarnął – inie umiem oprzeć się wrażeniu, żezNimi rozmawiał. Napewno stoją wszyscy przy swym Drogim Druhu iPrzewodniku ipomagać będą wkażdej chwili dnia powszedniego realizowania harcerskiego «stylu życia» iwszelkich jego trudów” – pisze matka Andrzeja „Morro” iJanka „Bonawentury” – Jadwiga Romocka.


    Zmatką obu braci Romockich był Kamyk wstałym kontakcie. Najej ręce przekazywał połowę swych honorariów za„Kamienie”, które się ukazały znów – podziesięcioletniej przerwie – zponurym znakiem czasu, który odchodził: miejsce wydania – Stalinogród (młodzieży przypominam, żetak przechrzczono Katowice!), potem za„Zośkę iParasola” – dla rodzin poległych, nacele ekshumacji, naopiekę nad cmentarzem obu batalionów. Wsierpniu 1957 pani Jadwiga Romocka relacjonowała: „(...) Wymienione zostały wszystkie krzyże brzozowe – niektóre tabliczki, opłacono też groby bez rodzin izaległość zakwiaty. Wypłacono też dwie większe zapomogi nakurację chorym matkom. Chciałabym przeznaczyć część «Zośki» natablicę znazwiskami nie odnalezionych”.


    Taka tablica – potężna granitowa ściana – powstała. Widnieją naniej nazwiska tych Zośkowców, którzy nie spoczęli wśród kolegów nakwaterze (jak „Anoda”) lub też mogiły nie mają – jak Andrzej Samsonowicz „Książę”, doktórego siostra – Hanka Samsonowiczówna, studentka – jak on – tajnej medycyny, pisała: „Nawet krzyżyk drewniany natym miejscu nie stanie... Cóż zostało po«Zośce»... Cozostało poTobie?”.


    Cozostało?


    Poukazaniu się „Zośki iParasola” młodzi pisali doKamyka (listy są wjego archiwum): „Książka stała się dla nas bezcennym skarbem. Kochamy tamtych chłopców idziewczęta, są dla nas wzorem, jak żyć ijak walczyć... Przez dwanaście lat uczęszczania doszkoły karmiono nas banalnymi słówkami, które... miały być pięknymi. Nauczono nas kłamać «wielkimi iprawdziwymi» słowami. Iteraz, kiedy już możemy mówić prawdę, nie możemy się tego nauczyć. Musimy zacząć naukę odpoczątku. Ale nie przerażamy się tym wcale, chcemy walczyć onasze ideały, jak tamci chłopcy idziewczęta walczyli owolność. Następnego dnia pospotkaniu zPanem poszliśmy naSenatorską szukać tej kamienicy, wktórej Oni przeżywali te straszne chwile bohaterstwa. Ogród Saski, przez który Oni przechodzili, przestał być dla nas miejscem niedzielnych spacerów, astał się Pomnikiem Bohaterów Warszawy igdyby to odnas zależało,to właśnie ten pomnik postawilibyśmy tam” – Barbara Śniechórska, Ireneusz Misztala, Warszawa, 29 stycznia 1958.


    „Skąd popularność?” – zastanawiał się Kamyk. Iodpowiadał: „Wątek przyjaźni naśmierć iżycie – odwieczny. Wątek bohaterstwa wsłużbie wartościom – odwieczny. Czytelnik spragniony odwiecznie wsztuce piękna, prawdy, sprawiedliwości”.


    Warchiwum Kamyka znajdują się zwięzłe konspekty przygotowane nawieczory autorskie wŁodzi – 19 listopada i18 grudnia 1958. Cenna autoanaliza podstawowych cech swego pisarstwa:


    „Jestem autorem jednej książki, nie beletrystą (...). Pisałem zpotrzeby serca. Znałem cudowną młodzież, byłem wśród nich – gdy uderzył wnich grom – zapragnąłem gorąco pokazać tę młodzież światu, utrwalić prawdę, przedłużyć jej społeczne życie, poza śmierć. (...) Dokonywałem wyboru! Napewne fakty patrzyłem przez szkło powiększające: dzielność, prawość, opiekuńczość (...). Ale niczego nie zataiłem! Mój pogląd naliteraturę: musi krzepić serca! Ale nie wolno fałszować faktów izatajać faktów”.


    Jeśli już mowa ofałszerstwach,to godzi się tu wspomnieć otym, iżwpewnej audycji telewizyjnej poszukiwacze kłamliwych sensacji obwieścili – iżAndrzej Romocki „Morro” zginął trafiony kulą... polskich żołnierzy, którzy oświcie 15 września 1944 roku przepłynęli Wisłę.


    Tę haniebną ikrzywdzącą wersję ogłoszono nie wiadomo najakich podstawach. Żyła jeszcze wówczas, gdy tę bzdurę podano – bohaterska sanitariuszka, która miała odwagę wybiec, byratować Andrzeja – profesor Zofia Stefanowska-Treugutt – wybitny historyk literatury romantycznej. Żyje dodziś, naszczęście, świadek śmierci Andrzeja zbatalionu „Zośka” – doktor Witold Sikorski „Boruta”, żyje łączniczka Andrzeja – Krystyna Musiatowicz, której narzeczony poległ razem zAndrzejem. Jest pisana tuż popowstaniu relacja dowódcy batalionu – Ryszarda Białousa – „Walka wpożodze”. Iżyje dowódca tej jedynej łodzi, która pierwsza przedarła się zPragi napowstańczy brzeg – żołnierz ISamodzielnej Kompanii Zwiadowczej 1. Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, harcerz 1 Wołyńskiej Drużyny Harcerzy im. Zawiszy Czarnego, wówczas podchorąży – Janusz Kowalski. Raniony ciężko prawdopodobnie przez tego samego snajpera niemieckiego, który zabił Andrzeja, operowany przez doktora Zygmunta Kujawskiego „Broma” – leżał wtej samej piwnicy coJerzy Zborowski „Jeremi” iWacek Dunin-Karwicki. Ofiarny, znakomity lekarz, który tysiącom matek idzieci uratował życie – był witany entuzjastycznie naopłatku batalionu „Zośka” wroku 1985 przez wszystkich Zośkowców zdoktorem „Bromem” naczele...


    Wksiążce Kamyka, wktórej tak, jak było naprawdę, Zośkowcy „ściskają mu serdecznie dłoń” – doktor Kowalski zakwestionował tylko przypisane mu przez Kamyka słowa: „Ja muszę dowaszego komendanta, towarzysze”.


    –Nikt znas, żołnierzy, nie używał tego określenia „towarzysze”... Natomiast prawdą jest, żepadliśmy sobie wramiona zpierwszym Zośkowcem, który domnie dobiegł. Jak bracia – powiedział mi doktor Kowalski.


    Ijest jeszcze jedno świadectwo śmierci Andrzeja. Matczyny pamiętnik pisany tuż popowstaniu ipoodnalezieniu obu synów. „Chłopcy naszego domu rozbitego! Wiem jeszcze oWas wszystko iwszystko zWami przeżywam. (...) Byliście naszą dumą iszczęściem. Iskra Boża rozpalała się wWas płomieniem, który promieniował idał Wam tyle serc, przyjaźni ludzkiej imożność wnoszenia wszędzie tyle radości. (...)” – pisała Jadwiga Romocka. – „Poszedłeś, Synu, sam zupełnie narozpoznanie terenu iBóg przyjął Twoją ofiarę zawszystkich – strzał wserce... «Jezus – Maryja!» Twój okrzyk ostatni zamyka Twe życie, aJezus iMaria błogosławią Twą mękę Woli, Starówki iCzerniakowa, zsyłając taką śmierć, ojakiej pewno Synku marzyłeś wte najtrudniejsze dni...


    Iprzyjm, oBoże, który widzisz wszystko – moje «Tak, Ojcze» zate nasze dzieci polskie”.


    
      „MOI RÓWIEŚNICY WPANTERKACH”
    


    Odroku 1995 ostatni żyjący żołnierze batalionu „Zośka” apelują dozmieniających się władz Ministerstwa Edukacji Narodowej owprowadzenie nalistę lektur książki Aleksandra Kamińskiego „Zośka iParasol”. Młodzież wwolnej Polsce nie ma wlekturach ani jednej książki obohaterstwie ich rówieśników wpowstaniu warszawskim!


    Runęły imperia. Zmieniły się ustroje. Asiła obu książek Kamyka, promieniowanie jego bohaterów – trwają.


    Mam dziesiątki listów odmłodzieży (wepoce SMS-ów ie-maili), setki wpisów doksiąg pamiątkowych Kamykowej wystawy. Żal, żemożna ich tu zacytować tak niewiele:


    „Leżą teraz przysypani ziemią, już nazawsze dwudziestoletni. Moi rówieśnicy wpanterkach, którzy umieli pięknie żyć ipięknie umierać. Odgarniajmy ziemię, ocalajmy pamięć onich, odnajdujmy tych, którzy przeżyli, niech nam pomogą znaleźć własną drogę wewłasnym kraju” – Ewa Szulik, licealistka zRybnika.


    „Dźwigali polski krzyż męczeństwa – aprzecież nie różnili się odnas. Pragnęli kochać ibyć kochani, chcieli żyć... Dojrzewali tak szybko – dowalki, czynu, ofiary – iniestety, dośmierci, nie dożycia! Jak trudno zrozumieć pokorę, zjaką przyjmowali cierpienie, ich siłę iogromną nadzieję, której nam często brak” – Anna Przewoźnik zLiceum im. Baczyńskiego wKrakowie.


    „Comam zrobić, aby Polska, októrą walczono, nie umarła. Nie chcę, bycierpienia moich rówieśników poszły namarne, chcę tak jak oni – aby POLSKA BYŁA, TRWAŁA INIGDY NIE UMARŁA!” – Edyta Burzyńska zLiceum Ekonomicznego im. Jana Kochanowskiego wCzęstochowie.


    „Mam 17 lat icieszę się każdym przypomnieniem mojej polskości. Jakże to ważne dla serca gubiącego się wświecie bieganiny, nerwów icoraz bardziej wszechwładnego pieniądza. Ale wierzę, żemy, młodzi, nie zapomnimy, «skąd nasz ród»” – Marek Kazulak zBenewicz.


    „Szare płaszcze, szare ulice imy, naktórych zarzucono te szare płaszcze, okrywające kolorowe skrzydła, właśnie my – tyle możemy. Możemy krzyczeć: – Jeszcze nie zginęłaś, póki my żyjemy, amy nie zginęliśmy, póki Ty żyjesz wnas!” – Dominika Makówka zPiotrkowa Trybunalskiego.


    „Jesteśmy harcerkami-licealistkami, wiele myślimy owartościach – oprawdzie, owolności, omiłości. Chcemy wiarę wte wartości umacniać isprawdzać. Whistorii Powstania nie szukamy tylko wydarzeń idat – ale przede wszystkim Ludzi – zich rozterkami, emocjami, cierpieniem. Myślimy oPowstaniu nie jak owydarzeniu zhistorii Polski – ale jak oczymś żywym – odramatach młodych ludzi, ich decyzjach, ich bohaterstwie, otym, żeOni byli tacy jak my...” – Magda Magowska, Poznań.


    „Zatydzień skończę 15 lat. To przecież taki «powstańczy» wiek. Tylu wspaniałych ludzi, kwiat polskiej młodzieży, stanął murem wobronie swojego miasta, dając dowód, żejeszcze Polska nie zginęła. Zcałego serca podziwiam Powstańców, tysiące bezimiennych bohaterów doostatniej kropli krwi walczących iwierzących wPolskę. Jaka szkoda, żetak wielu znich nie doczekało wolności, napewno mogliby wpłynąć nalosy Polski, przekazując dzieciom iwnukom wspomnienia iideały tak ważne wdzisiejszym świecie, gdy często wartość człowieka ocenia się nie potym, jaki jest, ale potym, ile ma pieniędzy.


    Młodzi ludzie obrażają Polskę, uważając, żepatriotyzm to przeżytek, anapytanie – cojest 1 sierpnia, odpowiadają – wakacje.


    Odrzucanie swej historii to ignorancja itchórzostwo, anie – jak mniemają – tak modne «bycie trendy».


    Bohaterowie Szarych Szeregów iPowstańcy Warszawy będą dla mnie zawsze wzorem, odnich się uczę szacunku doOjczyzny ipatrzę naswój kraj jak nacoś najcenniejszego naświecie” – Ola Wierzba zGimnazjum im. Ignacego Domeyki wWarszawie.


    „Ich rozwaga, odwaga, odpowiedzialność, honor, przyjaźń są nieśmiertelne, zawsze będą to cechy ważne igodne młodzieży. Stanęli przed twardą próbą charakteru, odwagi, męstwa, wychodząc zniej zwycięsko.


    Żyją pośmierci wnas, zostawiając posobie «testament», dla nich pomnik, dla nas przesłanie. Wojna się skończyła, inne czasy, pocóż nam ono, ktoś pyta. Poto, byśmy umieli kochać szczerze, wierzyć wprzyjaźń, mieć odwagę mówić to, conaprawdę myślimy, byśmy umieli brać odpowiedzialność zato, corobimy, mieli poczucie godności ihonoru” – Krystian Łukasik, lat 16, Łódź.


    „Teraz walczyć bronią się nie da, ale słowem iczynem. Jak wspomni mi się walka owolność tylu Polaków wspaniałych,to łza się woku kręci, żeteraz, chociaż wolna, tak daleka odideału ich Polska. Nie mogę walczyć onią jak oni, ale ojęzyk polski potrafię ibędę” – Michał Bełdowski zCzarnocina.


    „To takie ważne, byOni wszyscy trwali wnaszych sercach iumysłach, bobędą żyli, dopóki żyją wnaszej pamięci. Moje zainteresowanie historią Szarych Szeregów iPowstaniem Warszawskim zaczęło się poprzeczytaniu niezwykłej, wzruszającej ipouczającej książki, naszczęście lektury szkolnej – «Kamieni naszaniec» Aleksandra Kamińskiego. Wiele razy zastanawiałam się, dlaczego moi rówieśnicy musieli cierpieć, porzucić swoje marzenia, anawet stracić życie. Skąd brali siłę, byznosić to wszystko. Imyślę, żeodpowiedź jest tylko jedna – zmiłości doOjczyzny! To była taka wspaniała młodzież, odważna imądra. Słowo «Ojczyzna» nie było dla nich puste. Kochali Ją całym sercem izanią umarli. Nie potrzebowali odrębnego przedmiotu wszkole, który nauczyłby ich patriotyzmu. Często zastanawiam się, czy gdy patrzą nanas teraz zgóry, nato, cosię dzieje wnaszym kraju, nie cierpią prawie tak mocno jak wtedy. Nie otaką Polskę walczyli.


    Czy my pamiętamy, żewolną Polskę mamy dzięki nim? Czy umiemy okazać im wdzięczność zaofiarę, jaką ponieśli? Moją pracę maturalną poświęciłam postaci Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, wspaniałego poety-żołnierza. To on powiedział: «Trzeba nam teraz umierać, byPolska umiała znów żyć!». Oby wreszcie umiała znów żyć” – Iwona Zielińska, studentka Akademii Medycznej wKielcach.


    „Ja oNich myślę jak omoich przyjaciołach, którzy ciągle istnieją gdzieś wczasie – iwierzę, żeOni wiedzą – żemy też zrobimy wszystko prosto, zwyczajnie, jak trzeba” – Aneta Piskorz zGorzkowic, lat 16.


    „Oni koła ratunkowe nam rzucają – wierność inadzieję” – Karolina Czerwińska, lat 15, Łódź.


    „Tadeusz Gajcy, zanim poległ, powiedział donas: «Jedna jest ziemia, która niesie ciebie imnie, ijedna młodość». Krzysztof Kamil Baczyński, zanim poległ, powiedział donas: «Trzeba nam teraz umierać, byPolska umiała znów żyć». Niestety – ciągle żyć nie umie. Jak napisał Druh Aleksander Kamiński lat temu prawie 80! « (...) czemu jej synowie tak chamsko wyżerają się owładzę?». Mam 23 lata. Ukończyłem wydział politologii isocjologii. Ciągle dręczy mnie myśl – comoje pokolenie zdoła uczynić, byspełnić marzenia poległych, by«Polska umiała żyć»...” – Marcin Brylczak, Poznań.


    „«Kamieniami naszaniec» interesuję się odzawsze. Jeździłam doWarszawy, wędrowałam szlakami «moich» chłopców. NaPowązki, gdzie zawsze wciszy można się pomodlić i«porozmawiać» znimi. Tak samo jak musiałam być 1 sierpnia – wrocznicę powstania. Zawsze strasznie żałowałam, żeurodziłam się tak późno. Pojakimś czasie dotarło domnie jednak, żekażdy człowiek ma swój czas, wktórym żyje. Iwkażdym można żyć pełnią życia, nie muszę «pięknie umierać», ale mogę «pięknie żyć», coprzecież też jest wyzwaniem iteż wymaga trudu iogromnej pracy nad sobą. Oni są zawsze wmoim sercu. Wartości, którymi żyli, wyznaczają imoje życie. Warto żyć dniem dzisiejszym, korzystając zwszystkiego, cożycie daje, zawsze mając wsercu przeszłość. Ale ona nie ma nas zatrzymywać, nie chodzi oto, bytylko wspominać, wzruszać się. Ona ma budować nasze życie!” – Anna Strzelec, prawniczka, lat 26, Chorzów.


    „Naekranach naszych telewizorów króluje młodzież, zaktórą można się tylko wstydzić. Nie ma tam ani moich rówieśników, którzy walczyli oPolskę, ani tych, którzy dziś mogliby być dla nas wzorem donaśladowania. Aprzecież idziś tacy młodzi są! Patrzyłem natych, którzy podawali dozapalenia znicze żołnierzom «Zośki» i«Parasola» – nato połączenie duchowe pokolenia Kolumbów ipokolenia wchodzącego dopiero wżycie... Imyślałem – jaką drogą iść, comamy robić, żeby te ich zamierzenia, których nie zdążyli zrealizować – stały się dzięki nam także Ich zwycięstwem?” – Rafał Zdrajkowski, lat 16, uczeń Szkoły Muzycznej wŁodzi.


    „Przygnębienie, wzruszenie, ale iradość – oto uczucia towarzyszące mi. Patrząc nate śliczne, roześmiane, pełne energii ichęci dożycia twarze, myślałam – przecież to byli moi rówieśnicy. Mieli przed sobą najpiękniejsze lata. Zginęli. Ocalała ich garsteczka, siedzieli wPRL-owskich więzieniach, wyszli... Jacy? Oglądałam ich dyplomy znajwyższymi notami. Lekarze, architekci, nauczyciele, historycy. Skąd brali moc? Bardzo chciałabym Ich spotkać, zapytać?” – Sylwia Fink, uczennica Szkoły im. Zamoyskiego wZakopanem.


    „Zośka, Rudy, Alek, Andrzej Morro – to postacie, które przez całe moje życie będą wskazywać mi drogę. Ich krótkie, lecz jakże piękne życiorysy – to dla mnie wzór postępowania, awypracowane przez Nich wartości, począwszy odcodziennej pracowitości, sumienności ipogodnego uśmiechu dobraterstwa, bohaterstwa czy przede wszystkim gorącego umiłowania Ojczyzny, stały się moimi ideałami. To dzięki Nim poczułam się dumna, żejestem Polką, Ich rodaczką, żematką nam – ta sama ziemia, Polska.


    Pisząc oNich, chciałabym unikać wzniosłych słów (choć nie umiem), boprzecież przy swojej wielkości byli Oni tacy skromni itacy zwyczajni. Ici zwykli młodzi ludzie potrafili trwale wyryć imiona nakartach historii, aprzede wszystkim pięknie zapisać się wpamięci pokoleń – wpamięci Ich rówieśników, moich rówieśników iwierzę, żeitych, którzy nadejdą” – Agnieszka Bryś, studentka polonistyki, Poznań.


    „Wmoim dorastaniu, kształtowaniu charakteru ipasji towarzyszą mi prawie odpoczątku... Przyjaciele, bonie umiem Ich już inaczej nazywać, żyjący przede mną. Wywarli namnie wielki wpływ... Są zemną bez przerwy, choć daleko,to jednak tak blisko... Oni wskazali mi ścieżkę życia. Alek, Rudy, Zośka, Andrzej iJanek Romoccy, Maciek, Piotr Pomian, Czarny Jaś towarzyszą mi iprowadzą, odkrywam nowe fakty zIch życia, nowe zapisy zIch myśli, które zmuszają dorefleksji, kształtują charakter, gdy wracam dolektury Kamykowych książek...” – Agata Bogiel, studentka skandynawistyki, Gdynia.


    „Podobno autor «Zośki iParasola» miał napisać jeszcze jedną książkę – otych bohaterach «Zośki», którzy przeżyli... Jaka szkoda, żenie zdążył. Chciałbym Ich wszystkich poznać!” – Piotr Maczkowski, Szczecin.


    To prawda. Aleksander Kamiński myślał otakiej książce. Przygotowaniem doniej była ankieta, którą rozesłał doocalonych Zośkowców już wstyczniu 1959 roku. Jej podsumowanie znalazło się wrozprawie „Powojenne losy żołnierzy Batalionu «Zośka»”, która czekała nazezwolenie druku... lat dwanaście, doroku 1971!


    Odsiebie dodam zgoryczą, żekiedy już wwolnej Polsce usiłowałam zrealizować oNich film telewizyjny, otrzymałam odpowiedź z1 Programu TVP, iż„natę tematykę nie ma pasma inie ma pieniędzy”.


    Adziś już wielu spośród Nich nie ma, zagasają, odchodzą...


    Najwspanialsi ludzie naszej epoki. Pięć lat okupacji, sześćdziesiąt trzy dni powstania, lata więzienia wPRL-u. Nie załamali się. Nie uciekli zPolski. Nie popadli wnałogi. Wspaniale ukończyli studia. Stali się znakomitymi lekarzami (Witold Sikorski „Boruta”, Kazimierz Łodziński „Markiz”, Jerzy Waleszkowski „Ali”), architektami (Stanisław Lechmirowicz „Czart”), inżynierami (Bogdan Celiński „Wiktor”, Włodzimierz Steyer „Grom”, Wiktor Matulewicz „Luxor”, Witold Bartnicki „Kadłubek”, Tytus Karlikowski „Wąż”, sława europejskiego leśnictwa), fotografikami (Tadeusz Sumiński „Leszczyc”), instruktorami harcerskimi (niestrudzony Staszek Sieradzki „Świst”, którego kocha cała harcerska Polska), prawnikami (Lidka Ziental), farmaceutami (Ula Katarzyńska), historykami-naukowcami (Zofia Stefanowska, Hanka Borkiewicz-Celińska)... To tylko garstka zgarstki. Wszyscy – dosłownie wszyscy zaiste reprezentują Polskę godną szacunku!


    Wczerwcu 1966 roku powołali Środowisko Żołnierzy Batalionu „Zośka”, odnaleźli wszystkich żyjących irodziny poległych. Roztoczyli wzajemną opiekę: przyjacielską, zdrowotną, bytową. Dokumentowali czyny wojenne ipowstańcze. Ustalili, żebatalion „Zośka” liczył pięciuset pięćdziesięciu sześciu żołnierzy (dziewcząt ichłopców), zczego wakcjach, obozach ipowstaniu zginęło czterystu pięćdziesięciu trzech. Ustanowili odznakę Batalionu „Zośka” wręczaną bliskim poległych nauroczystych kominkach. Stali się synami dla samotnych matek, towarzysząc im często doostatnich chwil.


    Wroku 1988 stworzyli Społeczny Komitet Opieki nad Grobami Poległych Żołnierzy Batalionu „Zośka”, kontynuując swą odlat prowadzoną akcję dbałości oten niezwykły pomnik pamięci – rzędy mogił wlesie białych brzozowych krzyży, jedynych, jakie zostały napowstańczych kwaterach. Utrzymują stały kontakt zeszkołami noszącymi imię Batalionu iimiona jego bohaterów. Uczestniczą wzlotach irajdach.


    1 Pułk Komandosów wLublińcu przyjął uroczyście dziedzictwo batalionu „Zośka”.


    Pisał Kamyk zżalem w„Wielkiej grze”: „Łatwiej unas owielkie czyny wchwilach zapału – niż owytrwałość icodzienne «bohaterstwo» przy znoszeniu trudnych obowiązków. Łatwiej unas umrzeć dla Ojczyzny, niż ofiarnie dla niej żyć”.


    Oni połączyli pietyzm dla przeszłości zwzorem życia wteraźniejszości. Umieli zaPolskę walczyć. Umieją dla niej żyć. Są żywym zaprzeczeniem gorzkiej konstatacji Norwida, żePolak wPolaku to olbrzym, lecz człowiek wPolaku to często karzeł. Udowodnili swym życiem, żeiczłowiek wPolaku może być olbrzymem.


    
      * * *
    


    Aleksandrowi Kamińskiemu ijego Bohaterom poświęcony jest pięciotomowy cykl Barbary Wachowicz „Wierna rzeka harcerstwa”. Powstała zmyślą onich wystawa znajduje się wgestii Muzeum Historycznego m.st. Warszawy (Rynek Starego Miasta 28, 00-272 Warszawa).

  


  
    

    
      Oautorze
    


    Aleksander Kamiński – mój Ojciec – znany jest przede wszystkim jako autor „Kamieni naszaniec”, słynnej opowieści opodziemnej walce harcerzy „Szarych Szeregów”. „Zośka iParasol” miała być drugą częścią zamierzonej trylogii, Ojciec myślał bowiem jeszcze otrzecim tomie, poświęconym powojennym losom bohaterów.


    Podczas okupacji napisał także „Wielką grę” (1942), która była podręcznikiem dla konspiratorów, i„Przodownika” (1944) – przeznaczonego dla kierowników oddziałów „Zawiszy”. Był też przez pięć lat naczelnym redaktorem „Biuletynu Informacyjnego”, który – jako tygodnik, awokresie Powstania Warszawskiego dziennik – osiągnął najwyższy nakład wśród pism wojennej Europy.


    Najczęściej mówi się ipisze oówczesnych dokonaniach mego Ojca. Są one najlepiej znane. Wewrześniu 1939 roku przyjechał zeŚląska doWarszawy, bywziąć udział wjej obronie, apokapitulacji zaczął organizować harcerskie podziemie. Wkrótce powstała kierowana przez Niego organizacja „Wawer”. Ojciec był duchowym przywódcą iwychowawcą „Szarych Szeregów”, odkwietnia 1941 roku szefem Okręgu Warszawskiego Biura Informacji iPropagandy AK oraz referentem kontrwywiadu Oddziału II Komendy Głównej ZWZ AK.


    Wjaki sposób ukształtowały się Jego losy ipostawa? Cosprawiło, żeJego celem była służba: Polsce, społeczeństwu, harcerstwu, słabym iprześladowanym, nauce? Czemu zawdzięczał niezwykły talent organizacyjny itwórczą aktywność wkażdym okresie życia?


    Urodził się wWarszawie 28 stycznia 1903 roku. Jego ojciec był farmaceutą, matka przywędrowała doWarszawy spod Łęczycy. Narodzinnych fotografiach widoczne jest raczej podobieństwo domatki. Dzieciństwo zakłócone zostało wyjazdem rodziny doKijowa iwczesną śmiercią ojca. Aleksander miał wtedy osiem lat. Mógł skończyć tylko czteroklasową szkołę elementarną imusiał – jako dwunastoletni chłopiec – podjąć pracę, aby pomóc matce. Został gońcem wbanku. Wyniósł stamtąd ważną umiejętność pisania namaszynie.


    Kiedy miał niecałe czternaście lat, nastąpiło rozstanie zmatką. Pogubili się wczasie podróży, przesiadając się najakiejś większej stacji wRosji czy naUkrainie, gdy wokół szalała rewolucja. Stracił wówczas matkę zoczu napięć lat. Odnajdzie ją dopiero jako osiemnastoletni młodzieniec. Tymczasem został zupełnie sam. Wuja, uktórego początkowo mieszkał, zamordowano. On sam zaś ocalał, bonie było go wtym czasie wdomu.


    WHumaniu wszedł wpolskie środowisko harcerskie. Tu znalazł serdecznych przyjaciół idrużynę, która stała się jego rodziną. Wtym właśnie czasie, gdy formował się jego charakter, gdy wyznaczał sobie cel ibudował system wartości, żył życiem harcerza polskiego naobczyźnie. Ideały organizacji stały się jego ideałami, atęsknota zaPolską zmieniała się stopniowo wgorący patriotyzm. Czytał Mickiewicza iSłowackiego, ale przede wszystkim chłonął trylogię Sienkiewicza. Wniej znajdował bohaterów godnych naśladowania. Znakomita opiekunka Biblioteki Polskiej wHumaniu, serdecznie zainteresowana zdolnym iinteligentnym chłopcem, kształtowała Jego serce iumysł.


    Był sprawny, silny, szybki, zaradny, wesoły; Jego sposobem nażycie było uporczywe doskonalenie się, umacnianie charakteru, silnej woli, inicjatywy. Umiał zorganizować wyrąb lasu, byogrzać szkołę iinternat, obronić prawosławnego popa przed napaścią bolszewików, wyciągnąć zwody topielca, zarabiać kopaniem grobów iwyrobem cukierków. Jego pierwszą podziemną organizacją stało się rozwiązane w1920 roku przez bolszewików humańskie gniazdo harcerskie.


    Wlutym następnego roku opuścił Humań inielegalnie, pod ostrzałem, przekroczył granicę Polski, byrozpocząć – uwieńczone powodzeniem – poszukiwania matki.


    Poprzyjeździe doPolski pracował imieszkał wPruszkowie wbursie dla chłopców. W1922 roku zdał maturę, wstąpił nauniwersytet. Studiował historię iarcheologię. Pracę magisterską – obałtyckim plemieniu Jadźwingów podbitym wXIII wieku przez osadników zMazowsza – napisał w1928 roku. Przez cały ten czas działał wharcerstwie: był komendantem hufca pruszkowskiego, organizował obozy ikursy, wizytował drużyny; wreszcie został harcmistrzem. Pisał opowiadania iartykuły do„Znicza”, „Iskier”, „Płomyka”, „Wychowawcy”, „Harcmistrza” i„Natropie”. Wciąż stawiał sobie wysokie wymagania, hartował wolę icharakter, ulepszał organizację dnia, podejmował kolejne zadania, zdobywał nowe umiejętności. Notatki ztego okresu pokazują, jak kontrolował realizację zamierzeń, oceniał zaniedbania isukcesy. Tych ostatnich było więcej.


    Dwa etapy życia zaważyły naJego sylwetce. Pierwszy – humański – gdy wstąpił doharcerstwa icałkowicie zidentyfikował się zjego systemem wartości. Drugi – pruszkowski – kiedy to intensywnie iwszechstronnie rzeźbił swą osobowość. Wówczas to wkontaktach zprzyjaciółmi, wdyskusjach zrodził się cel życia: służba.


    Postudiach w1930 roku ożenił się zharcerką zPruszkowa, studentką historii iarcheologii. Razem podróżowali poFrancji, urządzali dom. Wtym czasie Aleksandra powołano dowojska. Tam właśnie zaczęły się kłopoty zezdrowiem: zaziębienie iostry atak gruźlicy (natę chorobę wcześniej zmarła Jego matka), która odtąd będzie towarzyszyć Mu nieprzerwanie, niszcząc płuca inerki, osłabiając serce. Pobyty wszpitalach isanatoriach, operacje staną się nieodłącznym elementem życia mego Ojca. Ataki choroby przypadały zwykle naokresy innych klęsk, politycznych iosobistych. Lekarze zdumiewali się, żeczłowiek pozbawiony poważnej części płuc ijednej nerki mógł tak intensywnie działać inieprzerwanie pracować.


    Wlatach 1933–1939 organizował iprowadził kursy dla kadry harcerskiej wBrennej, Nierodzimiu iGórkach Wielkich naŚląsku Cieszyńskim. To tam odbywały się niezapomniane kominki iobozy. Tam ładowały się energią iideami umysły instruktorów zcałej Polski, atakże zzagranicy. Uczestnicy kursów wiązali się nazawsze całym sercem zgóreckim ośrodkiem ijego komendantem – druhem Kamińskim „Kamykiem”.


    Wtym właśnie czasie opracowywał On koncepcję systemu zuchowego. Opierając się nadoświadczeniach angielskich „wilcząt”, obmyślał cykle zabaw sprawnościowych, dostosowanych dowyobraźni polskich dzieci, tworzył nawet piosenki itańce. WGórkach odbywały się pierwsze próby tych gier izabaw, tam też powstała zuchowa trylogia-instruktaż: „Antek Cwaniak”, „Książka wodza zuchów”, „Krąg Rady”. Aleksander pamiętał zeswoich lat dziecinnych, jak ważne jest, bychłopiec znalazł prawdziwych przyjaciół, bymógł się bawić wgromadzie rówieśników, byuczył się odwagi. Toteż jeden znajważniejszych punktów prawa zuchowego brzmiał: „Zuch jest dzielny”. Lata góreckie to najszczęśliwsze czasy wżyciu „Kamyka”.


    Wkońcu lat trzydziestych Aleksander wcielił swą metodę wżycie. Kilka klas szkoły wMikołowie koło Katowic było polem doświadczalnym. Wyniki okazały się rewelacyjne.


    
      
    


    Kiedy 1 września 1939 roku wybuchła wojna, Ojciec wsiadł narower (transport kolejowy zdezorganizowany, auta nie było) ipojechał dostolicy. Wziął udział wobronie Warszawy, apokapitulacji zorganizował pierwsze formy podziemnego oporu. Już 27 września wraz zgronem instruktorów harcerskich postanowił nie przerywać pracy iprzygotowywać się dowalki zbrojnej. Powstały „Szare Szeregi”. Jako komendant szkoły góreckiej był znany większości instruktorów icieszył się ogromnym zaufaniem iautorytetem, coznakomicie ułatwiało Mu tworzenie sieci kontaktów iorganizowanie grup konspiracyjnych. Będąc członkiem „Pasieki” – Kwatery Głównej „Szarych Szeregów”, nie zaniedbywał wychowawczej funkcji podziemnego harcerstwa, kwestii kształcenia, budowy wizji przyszłej Polski.


    Wlistopadzie zaczął wydawać „Biuletyn Informacyjny”, którego był inicjatorem inaczelnym redaktorem. Zdawał sobie sprawę, żema wręku broń silniejszą niż karabin – słowo. Musiało ono wspierać wrazie klęski, ale iostrzegać przed bezpodstawną nadzieją. Prawdziwa informacja musiała dotrzeć wszędzie, donajodleglejszych zakątków. „Biuletyn” stał się najpopularniejszą gazetą konspiracyjną wPolsce, ajego nakład dochodził do47 tysięcy. Był to fenomen organizacyjny: gazeta wychodziła zdumiewająco regularnie, zawierała światowy serwis informacyjny, wieści przywożone przez kurierów zcałego kraju. Artykuł wstępny pisał zreguły Ojciec. Celem „Biuletynu” było podtrzymywanie ducha polskiego, piętnowanie szmalcowników iszabrowników, obrona słabych, awśród nich Żydów.


    Wgrudniu 1940 roku powstał „Wawer”. Aleksander był jego twórcą ikomendantem. Przez akcje małego sabotażu iuliczną propagandę „Wawer” pobudzał polskie społeczeństwo dooporu wobec okupanta. „Kamyk” osobiście uczestniczył wpierwszej serii tych akcji. Jako szef konspiracyjnych organizacji wymagał wiele odsiebie iodinnych. Przede wszystkim żelaznej punktualności isłowności, atakże inwencji. Należało unikać zbędnych kontaktów towarzyskich, dochowywać tajemnicy, nie zdradzać szczegółów działania nawet najbliższej osobie, być rozważnym izdyscyplinowanym. Każda lekkomyślność groziła więzieniem iśmiercią.


    Pisał otym w„Wielkiej grze”, zalecając młodym ludziom pracę nad charakterem isamokształcenie. Książka była podręcznikiem konspiratora, toteż – wydana przez tajne Wojskowe Zakłady Wydawnicze w2 tysiącach egzemplarzy – została napolecenie Komendy Głównej AK natychmiast wycofana izniszczona. Obawiano się, żeumożliwi Niemcom rozszyfrowanie metod działania podziemnych organizacji. Zachowało się zaledwie kilka egzemplarzy.


    Wpodziemiu używał pseudonimów: „Kaźmierczak”, „Faktor”, „Fabrykant”, „Hubert”. Często zmieniał nazwiska imieszkania. Ci, którzy stykali się zNim wlatach okupacji, podkreślają Jego niesłychany talent organizacyjny, dar przewidywania, pomysłowość. „Biuletyn”, który wychodził nieprzerwanie przez pięć lat, nie miał ani jednej wpadki. Aprzecież była to ogromna machina, również techniczna ikolportażowa.


    Ojciec, stale się ukrywając, nie mógł mieszkać zrodziną. Początkowo wraz zNim zmieniałyśmy adresy, jednak pofali aresztowań jesienią 1941 roku nastąpiło rozstanie. Tylko krótkie miesiące wakacyjne spędzaliśmy razem.


    Kiedy wybuchło powstanie, Ojciec zajął się przede wszystkim „Biuletynem”, który stał się wówczas dziennikiem Komendy Głównej AK. Wydawany był od1 sierpnia do4 października 1944 roku, kiedy to poogłoszeniu kapitulacji powstańcy wzięci doniewoli wymaszerowali zmiasta.


    Poupadku powstania Ojciec znalazł się urodziny wSkierniewicach, aodwiosny 1945 roku rozpoczął pracę nauniwersytecie wŁodzi nakatedrach pedagogiki społecznej iogólnej.


    Nowa sytuacja polityczna – przegrana Armii Krajowej związanej zrządem polskim naemigracji – irepresje zestrony władzy nakazywały odsunięcie się oddziałalności harcerskiej ipolitycznej. Ojciec zerwał kontakty zorganizacją, która wlatach 1949–1950 została przekształcona wdziecięcą imłodzieżową przybudówkę ZMP ipartii. Aresztowania, procesy iwyroki, jakie dotknęły akowców wlatach 1948–1956, ominęły Aleksandra. Nie ominęły Go jednak represje: był stale pod obserwacją Urzędu Bezpieczeństwa, wzywany naprzesłuchania doWarszawy i„odwiedzany” włódzkim domu. (Usiłowano nawet wprowadzić agenta UB domieszkania rodziców). Zpoczątkiem 1950 roku został usunięty zuniwersytetu iprzez siedem lat pozostawał bez pracy, otrzymując niską rentę chorobową. Nauczelnię powrócił dopiero w1958 roku. Złódzką katedrą pedagogiki społecznej związany był ażdoemerytury (1973).


    W1947 roku uzyskał stopień doktora filozofii napodstawie pracy pt. „Metoda harcerska wwychowaniu inauczaniu szkolnym”, wktórej wykorzystał doświadczenia przedwojennego eksperymentu szkolnego wMikołowie. Wokresie bezrobocia zajął się historią iteorią polskich związków młodzieży odXVIII wieku. Kiedy powrócił nauniwersytet, praca ta stała się podstawą habilitacji w1959 roku. Wtrzy lata później objął kierownictwo katedry pedagogiki społecznej, aw1969 roku został mianowany profesorem.


    Pasjonowały Go zwłaszcza sprawy środowiska społecznego samorządów uczniowskich, kultura spędzania wolnego czasu. Analizę teoretyczną powstawania wPolsce różnorodnych związków młodzieży uważał zaswoje wielkie odkrycie. Zajął się również geriatrią – nauką ostarości, zwłaszcza zaś przygotowywaniem ludzi doprzyjęcia ijak najlepszego przeżycia starości.


    Jako wychowawca nie był moralizatorem. Zachęcał dopracy nad sobą idodzielności zarówno siedmioletnich chłopców, jak iosoby starsze. Zachęcał doaktywności, dowierności wartościom. Pisał też oludziach godnych naśladowania, przede wszystkim oharcerzach, którzy „naśmierć idą pokolei, jak kamienie przez Boga rzucane naszaniec”.


    Książką onich jest właśnie „Zośka iParasol”. Zamiar napisania dalszego ciągu „Kamieni” zrodził się zapewne wczasie powstania, choć może iwcześniej. Pośmierci „Zośki”, „Rudego” i„Alka” ich przyjaciele ipodkomendni nazwali pseudonimami poległych dowódców swoje oddziały. Powstał więc batalion „Zośka”, kompania „Rudy” ipluton „Alek”. Było to wyrazem woli, byci koledzy idowódcy żyli dalej, byli wciąż wwalczących oddziałach. Ojciec zrozumiał tę intencję.


    Zbieranie materiałów doksiążki rozpoczął bardzo wcześnie, bojuż w1946 roku. Walka iupadek powstania były wciąż jeszcze żywe wobrazie miasta iwpamięci tych, którzy przeżyli. Kamiński zbierał dokumenty irelacje. Najcenniejszym unikatowym źródłem było archiwum Jana Rodowicza „Anody”, który gromadził, porządkował ikomentował materiały, sporządzał notatki izachęcał dotego innych, słowem – był prawdziwym biurem historycznym. Aresztowany przez Urząd Bezpieczeństwa, został zamordowany wśledztwie 6 stycznia 1949 roku. Archiwum zaginęło nakilka lat, aOjciec zaniechał wówczas pracy nad książką.


    Pod koniec Jego przymusowej bezczynności zawodowej, gdy pośmierci Stalina rozpoczął się okres odwilży – odżyła myśl oksiążce. Przyjaciele iszaroszeregowcy pytali onią, dopominali się iponaglali.


    Wstyczniu 1956 roku redaktor „Iskier”, Ryszard Wasita, przyjechał doOjca doŁodzi irozpoczęły się rozmowy owydaniu nowej opowieści, poświęconej walce żołnierzy „Szarych Szeregów”, przede wszystkim wpowstaniu. Jednocześnie Stanisław Broniewski „Orsza” sygnalizował zWarszawy, żeprzechowało się wiele ważnych materiałów, zdjęć iwspomnień. Środowisko akowskie uważało, żetrzeba publicznie ujawnić prawdę opowstaniu iwalczącej wnim młodzieży, aby ofiara jej życia pozostała wpamięci inie była daremna.


    Wdodatku zdarzył się najprawdziwszy cud: odnalazło się archiwum „Anody”. Przekazywane zrąk dorąk przez rodzinę ibliskich, apośmierci Rodowicza ukrywane, przenoszone zmiejsca namiejsce, dobiur imieszkań, dotarło wpewnym momencie dorąk pani Marii Paszkowicz, bibliotekarki zHumania, zaprzyjaźnionej zmoim Ojcem. Wiedząc, żezamierza On pisać książkę, zawiadomiła go oswoim znalezisku. Odpowiedział: „Pragnę Pani bardzo gorąco podziękować zapomoc wzdobyciu materiału źródłowego. Gdybym miał sposób myślenia metafizyczny, uważałbym Pani inicjatywę zacud. Ja te materiały miałem wręku wlatach 1946–1947, porobiłem nawet wyciągi zniektórych wspomnień (niestety zbyt zwięzłe), ale gdy teraz usiłowałem te materiały odszukać – próby nie dawały żadnego wyniku. Raz jeszcze dziękuję zaniezwykle szczęśliwe pośrednictwo”.


    Książka ukończona została wgrudniu 1956 iwydana przez „Iskry” wewrześniu następnego roku.


    „Zośka iParasol” to opowieść inna niż „Kamienie naszaniec”, które pisane były jak wgorączce, wciągu kilku tygodni, zżarliwej potrzeby serca idla pokrzepienia serc. Nowa książka powstawała powoli wdziesięć lat poopisywanych wydarzeniach, napodstawie wspomnień, pamiętników, dokumentów iinnych materiałów, zdbałością owierność szczegółów. Atakże – zniezatartym obrazem tamtych dni, zżywą pamięcią otylu dzielnych dziewczętach ichłopcach, którzy polegli, zniesłabnącym bólem przegranej.


    Druh „Kamyk” został przyjęty pośmierci przez swych bohaterów. Jego grób włączono dokwatery batalionu „Zośka” naCmentarzu Wojskowym naPowązkach. Ojciec spoczął pod takim samym brzozowym krzyżem, jaki stoi namogiłach „Zośki”, „Rudego”, „Alka” iinnych harcerzy z„Szarych Szeregów” pełniących wieczną wartę.


    Ewa Rzetelska-Feleszko


    Warszawa, grudzień 1993

  


  
    

    
      Odautora
    


    Autor nie jest powieściopisarzem, aksiążka, którą czytelnik otrzymuje – nie jest powieścią.


    „Zośka iParasol” stanowi relację ozdarzeniach prawdziwych, oludziach prawdziwych, osytuacjach rzeczywistych. Jednakże opowieść ta nie jest opracowaniem historycznym. Nie tylko dlatego, żeautor niektóre sytuacje odtwarza plastycznie iświat uczuć traktuje podobnie jak świat zdarzeń zewnętrznych, abohaterowie opowieści czują iprzemawiają tak, jak tego jedynie wolno się było domyślać. Autor usiłował wprawdzie jak najwierniej odtworzyć rzeczywistość napodstawie własnych wspomnień isprawozdań tych uczestników walk, którym los dał doczekać chwili obecnej, ale nie miał ani zamiaru, ani możliwości ścisłego ipełnego przedstawienia dziejów „Zośki” i„Parasola”. Zamiarem autora było ukazanie człowieka, który był uczestnikiem walk obydwu batalionów, ukazanie młodzieży polskiej wlatach okrutnej wojny iokupacji, ukazanie ludzi postawionych wobec najtrudniejszych prób charakteru iprób wierności najwyższym wartościom.


    Młodzież „Zośki” i„Parasola” nie stanowiła grupy wyjątkowej pod względem ofiarności ibohaterstwa wśród jakże licznych oddziałów Armii Krajowej iinnych grup walczących. Polska młodzież wtym ciężkim okresie ujawniła bardziej niż kiedykolwiek swe wartości. Jednakże młodzi ludzie „Zośki” i„Parasola” swoją walkę isłużbę pojmowali szerzej niż niektóre inne oddziały ruchu zbrojnego: pragnęli służyć krajowi „dziś, jutro ipojutrze”, aby wżycie polskie wprowadzać ideały braterstwa ibezinteresownej, ofiarnej służby oraz postawę świadomego obywatela, dźwigającego zwłasnej chęci współodpowiedzialność zalosy narodu ipaństwa podczas wojny ipokoju. Dążenia te realizowane były wwalce zwrogiem oraz wwalce zwłasnymi słabościami ibłędami.


    Autor zkonieczności szerzej przedstawia tylko kilka sylwetek spośród wielu setek żołnierzy „Zośki” i„Parasola”, zktórych prawie każdy zasługiwałby nawspomnienie, oraz opisuje tylko główne akcje dywersyjne inajważniejsze walki powstańcze obydwu batalionów. Opracowanie historii tych batalionów powinno dać pełnię prawdy, ukazać liczniejsze sylwetki żołnierzy iwszystkie ich prace.


    
      
    


    Łódź, 1956

  


  
    

    
      CZĘŚĆ PIERWSZA
    


    
      Wdywersji
    

  


  
    

    
      I.Batalion „Zośka”
    


    Zośka to imię wojenne Tadeusza Zawadzkiego. Był wczasach okupacji niemieckiej przywódcą zespołu harcerskiego, który zasłynął wWarszawie zakcji małego sabotażu idywersji. Narodziny tego zespołu sięgają początków okupacji.


    Późną jesienią 1939 roku harcerze 23. Drużyny Warszawskiej związali się najpierw zPolską Ludową Akcją Niepodległościową, potem byli łącznikami wkomórce konspiracyjnej zajmującej się kontaktowaniem więźniów politycznych zeświatem zewnętrznym zapomocą grypsów. Od1941 roku wykonywali akcje małego sabotażu wramach organizacji „Wawer”. Odlistopada 1942 roku ukształtowali się – jako Grupy Szturmowe – woddział dywersji. Przez cały czas dowódcą tej młodzieży był Tadeusz Zawadzki. Zewzględu narysy twarzy idelikatność koledzy nazywali go Zośką. Zbiegiem czasu dowodzenie Zośki przekroczyło ramy macierzystej drużyny – wGrupach Szturmowych znalazła się także starsza młodzież innych drużyn harcerskich Warszawy oraz niewielka liczebnie organizacja „Przyszłość”, zwana krótko „Pet” (odgreckiej nazwy pierwszej litery). Pet wywodził się zdawnego polskiego związku młodzieży szkół średnich, zajmującego się samokształceniem. Wokresie okupacji warszawska organizacja Petu złączyła się zharcerstwem. Oto jaki był rodowód warszawskich Grup Szturmowych.


    Wiosną 1943 roku aresztowano najserdeczniejszego przyjaciela Zośki – Rudego. Zośka postanowił wraz zeswymi towarzyszami ocalić przyjaciela – było to słynne odbicie pod Arsenałem więźniów odwożonych zgestapowskiego śledztwa dowięzienia naPawiak. Rudego odbito, lecz krótkotrwała była radość: potwornie skatowany zmarł wkilka dni pooswobodzeniu, arównocześnie odszedł wzaświaty ciężko ranny wakcji pod Arsenałem drugi przyjaciel Zośki – Alek.


    Coczuł Zośka postracie Rudego iAlka – zbyteczne mówić. Walczył jednak dalej zwrogiem naczele swoich Grup Szturmowych. Ażoto wsierpniu 1943 roku, przełamując impas potyczki pod Sieczychami, dał wprawdzie swemu oddziałowi zwycięstwo, ale sam otrzymał kulę wpierś. Śmiertelną.


    Trójka przyjaciół – Zośka, Rudy iAlek – dostąpiła rzadkiego przywileju: żyła jeszcze przez pewien czas także pośmierci, choć wswoistej postaci. Mówić będzie otym nasza opowieść.


    
      
    


    Piaszczystą mazowiecką drogą wlecze się zaprzęgnięty wjednego konia chłopski wóz. Nanim – stygnące ciało dowódcy wyprawy naSieczychy, Zośki. Dookoła wozu idą wmilczeniu jego towarzysze. Mrok sierpniowej nocy rzednie, nawschodzie niebo nabiera tonów jasnoniebieskawych. Idą przygarbieni, poszarzali, zrękami nadeskach wozu, nakłonicach, nauprzęży konia. Gdy teren się wznosi, natężają mięśnie, aby dopomóc koniowi. Mijają pola ilaski świerkowe. Andrzej Morro ostrożnie unosi głowę poległego, moszcząc zesłomy wgłębione podwyższenie. Gdy bladość świtu pozwoli wyraźnie dostrzec szczegóły, Długi zdejmie kurtkę iprzykryje nią pierś Zośki.


    Wiadomość otym, żeZośka poległ, wciągu kilkudziesięciu godzin obiegła wWarszawie wszystkich jego przyjaciół ibliskich. Przejmujący ból iostry niepokój szarpał serca. Zdawało się, żejakaś katastrofa zawisła nad braterską gromadą młodych ludzi. Przecież zginął ktoś, dokogo się tak bardzo garnęli, kto urzeczywistniał to wszystko, doczego tęsknili, czego pragnęli, cobyło ich marzeniem.


    Komendant Warszawskiej Chorągwi Szarych Szeregów powiadomił oddziały ośmierci Zośki specjalnym rozkazem:


    Zośka, komendant Grup Szturmowych Wisły, nie żyje. Zginął śmiercią zwykłego żołnierza, choć żołnierzem był niezwykłym. Łączył wsobie wysoki talent organizacyjny irzadko spotykany realizm pracy znieprzeciętnym poziomem ideowym. Natych cechach swego charakteru budował itworzył nowy styl pracy wojskowej iharcerskiej.


    Wobec tak bolesnego ciosu wszelkie słowa, wszelkie zewnętrzne oznaki uczczenia Zośki są niczym. Istotna treść wewnętrzna naszej onim pamięci polegać musi naniezmordowanym inieustannym wysiłku, aby dozwycięskiego końca doprowadzić to dzieło, które on – nasz druh, przyjaciel idowódca – wspólnie znami zaczął iprowadził.


    Przez Boga nawieczną wartę powołany, nie będzie dzieła tego znami kończył. Duch jego czujny zażycia – teraz straż wieczystą nad nami pełnić będzie.


    Zarządzam, aby oddnia dzisiejszego począwszy przez dwa tygodnie wszystkie odprawy wUlu Wisła rozpoczynały się jednominutową ciszą dla uczczenia jego pamięci... Cz! B.Prawdzic hm.


    Przez dwa tygodnie nakilkuset zbiórkach warszawskich Szarych Szeregów najpierw – jak nakazał rozkaz – minutowa cisza. Apotem – już bez rozkazu – modlitwa ikrótkie uwagi otym, który poległ.


    Śmierć Zośki zamknęła pierwszy okres dziejów szaroszeregowych Grup Szturmowych. Zaczynał się nowy okres. Omawianie iprzygotowywanie reorganizacji rozpoczęto jeszcze zażycia Zośki. Ujej podstawy leżały tendencje wojska doujednolicenia organizacyjnego oraz rozrost Grup Szturmowych. Liczyły one obecnie około trzystu ludzi. Dowodzenie takim zespołem wwarunkach konspiracji stawało się uciążliwe.


    Odejście Zośki przyśpieszyło bieg rzeczy. Wszystkie warszawskie oddziały Grup Szturmowych, dotychczas podzielone nazastępy, drużyny ihufce, zostały skupione wtrzech kompaniach. Dwie ztych kompanii utworzyły batalion. Trzecia została wydzielona dozadań specjalnych – dowalki zgestapo. Kompanie składały się zplutonów, plutony – zdrużyn. Dowódcą batalionu został harcmistrz-porucznik Jerzy. Dowódcą kompanii wydzielonej kapitan Pług, współpracujący zGrupami Szturmowymi odpoczątku dywersji, jeden zwybitniejszych oficerów Kedywu. Pozostałe stanowiska oficerskie ipodoficerskie obsadzono wyłącznie przez najbardziej zdolnych dowódców Grup, dotychczasowych hufcowych idrużynowych Szarych Szeregów.


    Początkowo nie doceniano potęgi tkwiącej wtradycyjnych, przez stulecia kształtowanych formach. To nie tylko nowe nazwy przyszły namiejsce nazw dawnych,to młodzież Grup Szturmowych została objęta – jakże początkowo delikatnie inieznacznie – przez jedną znajstarszych inajbardziej zwartych instytucji, przez wojsko.


    
      
    


    Wtym okresie dowódcy Grup Szturmowych uczynili napół świadomie krok mający wzmóc oddziaływanie naprzyszłe, nowe życie Grup wszystkiego tego, cobyło wdotychczasowym ich dorobku dobre iwartościowe. Nowo utworzony batalion został jakby zespolony zosobą Zośki, stał się batalionem „Zośka”.


    Inicjatywa wyszła oddwóch Andrzejów: Długiego iMorro. Nie proponowali, aby batalion stał się batalionem imienia porucznika Zawadzkiego-Zośki. Nie, miał to być batalion „Zośka”! Staną się Zośką ustokrotnionym.


    Prawie cały „Sad” Rudego znalazł się wjednej zorganizowanych kompanii, która zmiejsca przybrała nazwę „Rudy”. OAlka natomiast omało nie wybuchł zatarg. Chłopcy, którzy zAlkiem współżyli iwalczyli, znaleźli się wjednym zplutonów kompanii „Rudy”. Gdy usłyszeli, żezanosi się nanazwanie innej kompanii imieniem ich przyjaciela idowódcy, zaprotestowali zapalczywie. Alek musi pozostać znimi, zich plutonem! Nie było rady – jeden zplutonów kompanii „Rudy” musiał zostać plutonem „Alek”.


    Również przyjaciele Felka – którego koleżeńska troska opodkomendnych oraz bohaterska śmierć wakcji pod Czarnocinem stawały się symbolem – najpierw zespolili zjego imieniem pierwszą kompanię, ale poreorganizacji „zabrali go” zesobą dojednego zplutonów „Rudego”! Iodtąd zamiast kompanii „Felek” był pluton „Felek”. Duchy poległych towarzyszyły, jak ztego widać, swym żyjącym przyjaciołom, anie organizacyjnym formom.


    
      
    


    Właściwym bohaterem naszej opowieści jest wielki zespół młodzieży Grup Szturmowych. Ale ponieważ dla toku opowiadania pożądane jest wysunięcie paru postaci, wokół których skupi się narracja, niechże nimi będą Andrzej Morro iJeremi. Primi inter pares – jak mawiali Rzymianie.


    Andrzej Morro zaczął zwracać nasiebie uwagę wokresie małego sabotażu, awokresie dywersji miał już mocną pozycję. Zośka cenił go bardzo itypował najednego zeswych następców.


    Był okilka lat młodszy odtwórców Grup Szturmowych. Tamtych wojna zaskoczyła popełnych maturach, jego – po„małej maturze”. Był wysokim, postawnym chłopcem ojasnych blond włosach, niebieskich oczach ipodłużnej, regularnej twarzy. Gdy Niemcy zajęli Warszawę iludzie zkonieczności zetknęli się zhitlerowsko-rasistowskimi teoriami, koledzy zaczęli pokpiwać, iżAndrzej jest typowym nordykiem. Szesnastoletni wówczas Andrzej był wrozpaczy. Próbował udowadniać, żenordykiem nie jest, gdyż tęczówki ma niezupełnie niebieskie, anatwarzy trochę piegów, których nie uwzględniają żadne rasistowskie charakterystyki czystych Germanów. Nie pomogło – koledzy, wyczuwając, iżtrafili na„słaby punkt” Andrzeja, uporczywie głosili jego nordyckość. Nieszczęśliwy chłopiec dźwigał przez wiele pierwszych miesięcy okupacji tajemną udrękę swej nordyckości, ażpopewnym czasie przestali się tym interesować koledzy izapomniał otym sam Andrzej.


    Zapomniał tym łatwiej, iżteraz zaczęły docierać doń nowe głosy ojego wyglądzie – głosy dziewcząt. Żejest przystojny. Tylko wargi ma zbyt chłopięce, prawie dziecinne. Andrzej więc zaczął zastanawiać się, czy nie ma jakiego sposobu nanadanie wargom bardziej męskiego wyrazu, ale wnet machnął inato ręką.


    Młody człowiek zkażdym miesiącem okupacji coraz mniej interesował się swym wyglądem zewnętrznym, acoraz bardziej pogrążał wświat wewnętrzny, świat myśli. Fakty codziennej hitlerowskiej przemocy wywoływały mocne, gwałtowne pragnienie sprawiedliwości iprawdy. Nie wiadomo, kiedy ijak, niemal zmiesiąca namiesiąc, uroczy chłopiec przekształcał się coraz wyraźniej wgorliwego wyznawcę tych idei. Nastosunkach koleżeńskich ta Andrzejowa przemiana zaważy otyle, iżdla przyjaciół Andrzej Morro stanie się niejako człowiekiem odwóch duszach: miły kompan, wierny towarzysz – wpewnych chwilach zmienia się nagle wbezkompromisowego, twardego głosiciela prawdy. Andrzej – uroczy kolega, przyciąga izespala, Andrzej – uporczywy realizator czystej linii postępowania, także wprawdzie pociąga niektórych, lecz zraża innych. Zwano go niekiedy Andrzejem Filozofem.


    Andrzej jest wyrobiony sportowo. Naprzedwojennych międzyszkolnych zawodach zdobył pierwsze miejsce wskoku otyczce. Był dobrym strzelcem. Dobrze ichętnie grywał wkoszykówkę, siatkówkę ipiłkę nożną. Dobra kondycja fizyczna stanie się wwojskowych perypetiach Andrzeja bardzo cenną oprawą dla jego wartości wewnętrznych. Połączenie tych dwóch cech dać może wokresach walki zbrojnej szczególnie korzystne wyniki. Wwypadku Andrzeja tak właśnie się zapowiadało, gdyż charakter iumysł młodego człowieka nie były naniższym poziomie niż jego sprężystość mięśniowa. Zarówno małą, przedwojenną maturę, jak imaturę „wielką”, robioną nakonspiracyjnych kompletach, zdał na„bardzo dobrze”. Ponadto wyróżniał się wuczniowskim życiu społecznym, gdzie przez trzy lata był przewodniczącym samorządu.


    Ojciec Andrzeja był indywidualnością wybitną. Wywierał niezwykły urok nacałą rodzinę. Potrafił zaprzyjaźnić się zobydwoma synami (Andrzej miał odwa lata młodszego brata, który teraz znim razem należał doGrup Szturmowych). Owocem tej przyjaźni stał się fakt może drobny, lecz charakterystyczny: gdy trzeba było wybrać pseudonim konspiracyjny, Andrzej podał: „Morro”. Był to pseudonim jego ojca zkonspiracyjnych czasów poprzedniej generacji, utworzony zprzestawienia dwóch pierwszych sylab nazwiska Ro-mo-cki. Andrzej potragicznej śmierci ojca w1940 roku pragnął stać się jego kontynuacją, być jak on działaczem społecznym – żołnierzem. Amatka? Zmatką można było prowadzić niekończące się „zasadnicze” rozmowy idyskusje, była więc „równą” mamą.


    WSzarych Szeregach Andrzej czuł się świetnie, był przecież harcerzem odlat chłopięcych. Służbę pełnił whufcu Rudego, zwanym „Sad”. Niewinna ta nazwa stanowiła kryptonim wyrazów sabotaż idywersja. Zaprzyjaźnił się zRudym izZośką. Śmierć ich wstrząsnęła nim. Gdy pierwsze inajsilniejsze wrażenie przeminęło, powtarzał uporczywie: „Musimy Zośkę iRudego zastąpić, muszą trwać wnaszej pracy”.


    Miał teraz dwadzieścia lat iustalony charakter. Posiadał szerokie, lecz rozproszone zainteresowania społeczne, polityczne, kulturalne. Pragnął, zazachętą ojca, studiować wSzkole Nauk Politycznych, wielbił sprężystość wmyśleniu idziałaniu. Uczył się języków. Wiele myślał idyskutował.


    Gdy dojdzie dowydarzeń opisanych wnastępnym rozdziale, Andrzej Morro będzie „świeżo upieczonym” dowódcą swego macierzystego plutonu „Sad”, w„świeżo upieczonej” kompanii „Rudy”. Trzy miesiące później, wgrudniu 1943 roku, zostanie dowódcą tej kompanii.


    AJeremi? OJeremim będzie właściwiej powiedzieć winnym miejscu.

  


  
    

    
      II. Pod Wilanowem
    


    Wlecie 1943 roku kilka zastępów szaroszeregowych zMokotowa urządziło ćwiczenia wLasach Kabackich, które stanowią wielki kompleks leśny. Jeden ztych zastępów zabłądził; powielogodzinnym kluczeniu znalazł się wczesnym rankiem wjakiejś wsi, jak się potem okazało – wKępie Latoszkowej pod Wilanowem, która była wsią wznacznej części obsadzoną przez kolonistów niemieckich. Wprawdzie gospodarz, którego pytali odrogę, był Polakiem, lecz okazał się Polakiem zdrajcą. Gdy młodzi wypoczywali wjego obejściu, zawiadomił swych sąsiadów Niemców.


    Uzbrojeni koloniści zorganizowali obławę. Ucieczka nie powiodła się. Ścigani przez coraz liczniejszych Niemców iparu pomagającym im sąsiadów Polaków, wyczerpani uprzednim całonocnym błądzeniem, nie uszli pogoni. Tylko troje znalazło ukrycie wzagrodach ludzi zpolskim sumieniem, czterech natomiast chłopców zginęło okrutną śmiercią zrąk znęcających się nad nimi kolonistów.


    Przebrała się miara. Nie wolno było puścić płazem nieludzkości kolonistów iich przeciwpolskiego zuchwalstwa wbezpośrednim pobliżu stolicy. Nie wolno było tolerować haniebnego zachowania się paru polskich chłopów, głównych sprawców zdrady ischwytania. WKierownictwie Walki Podziemnej zapadł nawieś wyrok. Wyrok groźny: zniszczyć zdradziecką wieś! Całą wieś. Trzeba było wstrząsnąć wyobraźnią Niemców ikandydatów nazdrajców kraju.


    Kedyw wykonywał wyrok. Wydano rozkaz zmobilizowania kilku plutonów zróżnych jednostek dywersji, atakże siedemdziesięciu ludzi zGrup Szturmowych.


    Gdy naodprawie dowódców kompanii iplutonów batalionu „Zośka” odczytano rozkaz, zapanowała długa chwila ciszy.


    –Więc coto ma być? Mamy podpalić wieś?


    –Nie podpalić, ale spalić.


    Znów milczenie. Potem nowe pytanie:


    –Achłopi?


    –Jacy tam chłopi! Niemcy igorsi odnich – zdrajcy. Rozkaz mówi wyraźnie: zniszczyć, wystrzelać.


    Andrzej Morro zbladł, oddycha głęboko:


    –Jerzy, przecież to niemożliwe! Jakże my to możemy robić?


    Jerzy, dowódca batalionu, trze wzakłopotaniu brodę. Trzyma wręku bibułkę rozkazu, patrzy wnią uporczywie.


    Milczenie przerywa Kołczan. Jest poważniejszy niż zwykle, choć usiłuje ironizować.


    –Tylko nie wymądrzać się, druhowie. Zostaliśmy wojskiem, ato, coJerzy odczytał, jest rozkazem wojskowym. Ponadto – drobne przypomnienie: ci chłopi to zdradziecka swołocz, która pomordowała naszych chłopców. Pomordowała zwłasnej, nieprzymuszonej woli. Musi być kara.


    Gdy Kołczan kończy mówić, czuje, iższczęki zwiera mu skurcz. Wyjmuje ręce zkieszeni spodni irozpina guziki kurtki.


    –Spokojnie, bracie, spokojnie – wtrąca się Długi. – Karać napewno trzeba. Tylko, bracie, zdobądź się nawyobraźnię: mamy więc strzelać dobezbronnych? Dokobiet może też? Ima to wykonywać pluton „Alek”? Właśnie „Alek”?


    Długi jest pośmierci Zośki uznawany zastrażnika tradycji Buków – tego „klanu” Grup Szturmowych – więc to, żestanął teraz przy Andrzeju Morro, robi wrażenie. ADługi, odczekawszy trochę, kończy:


    –Nie powinniśmy mieć ambicji dorównywania Niemcom whitlerowskich metodach walki.


    Taka jednak konkluzja znów poderwała Kołczana. Ten robotniczy syn – krępy, energiczny – łatwo wpada wrozdrażnienie. Gorąco, namiętnie protestuje przeciw podobnym zestawieniom. Temperatura dyskusji wzrasta. Nikomu dogłowy nie przyszło, żeto przecież odprawa wojskowa, nawet Jerzy zapomniał otym. Mówili jeden przez drugiego, niemal wszyscy równocześnie. Poważnie lub ironicznie, gwałtownie lub zudanym chłodem. Wszystko skoncentrowało się wokół zagadnienia odpowiedzialności zbiorowej: Czy dopuszczalna? Czy celowa? Gdy wreszcie poparu godzinach przynaglani głodem skończyli dyskutowanie irozpoczęli pojedynczo lub podwóch opuszczać lokal, rzecz wydawała się uzgodniona. Jerzy wręczył łączniczce kartkę doswego dowódcy zprośbą onatychmiastowe spotkanie: miał podjąć próbę zmienienia przez Kedyw rozkazu tak, aby nazniszczenie została skazana nie wieś, lecz tylko te punkty, wktórych dokonała się zdrada. Zewzględu naniepewne losy interwencji Jerzy zobowiązał uczestników odprawy, aby ojej przebiegu nie dowiedział się nikt zpodkomendnych.


    Pesymizm Jerzego okazał się słuszny. Zmiana rozkazu napotkała trudności. Wyjaśniono, żewyrok nazdradziecką wieś zapadł nie wwojsku, lecz wKierownictwie Walki Podziemnej, anainterweniowanie tam było zapóźno. Dyspozycje doakcji iprzygotowania były już zbyt zaawansowane. Ponadto wKedywie, wzwiązku zniedawnymi okrucieństwami hitlerowskimi wewsiach lubelskich, gdzie masowo odbierano dzieci rodzicom, aby je niemczyć, oraz wysiedlano całe wsie, panowało przekonanie okonieczności okrutnego odwetu nakolonistach niemieckich. Tyle tylko Jerzy wyjednał, żejego oddziały zostały przeznaczone wyłącznie dowykonania bojowej części roboty, odciążającej akcję odwetową atakami naposterunek żandarmerii inaskoszarowaną wpałacu wilanowskim grupę lotników niemieckich. Zniszczenie wsi miały przeprowadzić inne grupy Kedywu.


    Koncentracja oddziału „Zośka”, skierowanego doakcji pod dowództwem Giewonta, została wyznaczona 26 września nacmentarzu wilanowskim, tuż przed końcem godziny policyjnej (wtym czasie była to godzina dwudziesta). Zjeżdżano się tramwajami, przybywano pieszo. Broń – steny, visy, granaty, plastyk – wieziono wteczkach lub niesiono pod płaszczami. Gdy Kołczan zkilkoma swoimi wsiadł dotramwaju niezbyt wypełnionego wtych ostatnich minutach dozwolonego ruchu, konduktor przez długi czas krytycznym, zlekka pokpiwającym spojrzeniem przyglądał się młodym ludziom. Paru było wdługich butach, awiększość trzymała pod pachami jakieś niewyraźne teczki. Kołczan wyciągnął pieniądze, aby zapłacić zabilety. Wówczas konduktor nie wytrzymał:


    –Panowie, zapłacicie porobocie! Zresztą – wojsko nie płaci!


    Kołczan, mały, czarny, zarośnięty – wpierwszej chwili oniemiał zzaskoczenia inie wiedział, czy ma się oburzyć, czy „udać głupiego”. Ale wagon był niemal pusty, akonduktor mrużył oczy tak dobrodusznie. Kołczan również zmrużył wuśmiechu oko. Uśmiechnęła się ireszta chłopców.


    Nacmentarzu, obstawionym przez czujki, było już rojno. Przybył też doktor Brom zparoma sanitariuszkami. Brom dopiero przed miesiącem związał się zGrupami Szturmowymi, była to jego druga akcja. Poraz pierwszy wystąpił wSieczychach, ajego pierwszym rannym był Zośka. Doktor Brom był instruktorem harcerskim zPiotrkowa, świeżo przed wojną ukończonym lekarzem, którego „naślepo” przydzielono doGrup Szturmowych. Można sobie wyobrazić zdziwienie Broma, gdy wSieczychach, meldując się udowódcy oddziału, zobaczył najego piersi krzyż harcerski. Obok stało jeszcze kilku dywersantów – również zkrzyżami.


    –Coto zaoddział, skąd te oznaki? – pytał zdziwiony Zośki, gdy szedł znim nabiwak.


    –Widzę, żepan doktor poraz pierwszy zobaczył harcerzy – zażartował Zośka.


    –Proszę nie gadać głupstw – żachnął się Brom. – Jestem instruktorem harcerskim.


    –Paaan? – zdziwił się teraz zkolei Zośka. Ażprzystanął zprzejęcia. – Cozafarsa! Przecież my jesteśmy oddziałem harcerskim wdywersji!


    Żywy, obojowym temperamencie lekarz przypadł chłopcom doserca. Zaprzyjaźnili się znim szybko.


    Przybyło też naakcję kilka sanitariuszek. Znali je zkontaktów wmieście, ale wpolu wystąpiły poraz pierwszy dopiero wSieczychach iteraz – wWilanowie. Dotychczas chłopcy ratowali się sami. Natę nowość patrzyli zaprobatą: towarzystwo dziewcząt wyszkolonych wratownictwie jest ipożyteczne, iprzyjemne.


    Dochodziła godzina dwudziesta druga. Zerwał się silny wiatr. Gałęzie drzew zaczęły szeleścić wśród ramion krzyży.


    Dowódca akcji – Giewont – raz poraz spoglądał nazegarek. Był to przedwojenny instruktor harcerski, okilka lat starszy odAndrzeja Morro ijego kolegów. Ten niski, krępy, małomówny, flegmatyczny mężczyzna jeszcze niedawno był zwany wGrupach Szturmowych Małym. Ale spontanicznie zrodzony wśród otoczenia pseudonim nie zyskał aprobaty Małego. Toteż chłopcy, rozbawieni niezadowolonymi minami instruktora, zaczęli go żartobliwie zwać Giewontem. Itak już zostało.


    Dwudziesta druga! Giewont błysnął latarką elektryczną.


    –Zaczynamy!


    Ostrożnie iwzupełnej ciszy oddział opuszcza cmentarz czterema grupami. Jedna grupa ma zaatakować lotników rozlokowanych wskrzydle pałacu wilanowskiego. Druga będzie likwidować tak zwaną streifę, posterunek niemiecki naszosie doPowsina. Trzecia natrze naplacówkę policji niemieckiej igranatowej. Czwarta ubezpieczy działanie odstrony Sadyby. Brom zsanitariuszkami zostaje narazie nacmentarzu.


    Walka rozpoczęła się pod złym znakiem: nie zaczęto wszystkich działań równocześnie. Może Giewont coś źle obliczył albo jeden zpatroli Kedywu zawcześnie spowodował eksplozję materiału wybuchowego założonego przy słupie telefonicznym (przerwanie połączeń zWarszawą). Wybuch nastąpił, gdy oddziały „Zośki” nie wszystkie jeszcze były nastanowiskach.


    Pierwsza rozpoczęła walkę grupa „streify”. Niestety, wybuch zaostrzył czujność żandarmów. Nanasz ogień odpowiedzieli natychmiast ogniem. Dwóch naszych – Witolda iFarysa – raniono. Naszczęście Andrzej Morro, dowodzący tu natarciem oddziału złożonego zchłopców „Sadu” igrupy Kopcia zkompanii wydzielonej, wpadł napomysł oświetlenia Niemców odtyłu rozlaną ipodpaloną benzyną. Efekt był piorunujący: pogrążeni wciemnościach bojowcy ujrzeli nagle żandarmów wblaskach ognia. Walka została zakończona wciągu minuty – większość Niemców poległa.


    Nainnym odcinku, zlotnikami – araczej zżołnierzami artylerii przeciwlotniczej – wytworzyła się dziwaczna sytuacja. Grupa pierwszej kompanii „Felek” wpadła doskrzydła pałacu zajętego przez żołnierzy izastała pokoje... puste! Niemcy wyszli napatrol doparku. Zjawili się nadziedzińcu wkilka minut potem, wybawiając chłopców zgłupiego zakłopotania. Gdy sylwetki patrolu lotniczego ukazały się natle jaśniejszego nieba, pada niemądre pytanie:


    –Kto tam?


    –Die Wache! – odpowiada nie mniej głupio Niemiec. Ale już wnastępnej sekundzie orientuje się wsytuacji ibłyskawicznym ruchem podnosi „rozpylacz”. Florian był szybszy – ostry trzask broni maszynowej iwybuchy granatów burzą ciszę dziedzińca. Kilku Niemców pada. Unas zabity Smukły, ciężko ranny Gruby ilekko ranna łączniczka. Zewsząd słychać tupot nóg biegnących Niemców. Chłopcy wycofują się wgąszcz parku. Pozostawiają wśród wrogów – bodajże poraz pierwszy wdziejach Grup Szturmowych – ciężko rannego towarzysza oraz ciało poległego.


    Równocześnie zpierwszymi strzałami koło pałacu wybuchają granaty pod odległym okilkaset metrów budynkiem (placówka policji niemieckiej igranatowej). Ci też nie byli zaskoczeni. Ledwo wybuchły nasze filipinki iledwo odezwały się strzały naszych stenów, gdy spoza ciemnych okien posterunku sypnęły się pociski.


    Policja granatowa, zajmująca jedną część budynku, dała się łatwo rozbroić ibez strat. Policjanci niemieccy walczyli natomiast zaciekle. Wśród „Alków” powstało zamieszanie. Cofają się nieco. Niemcy ukryci wciemnościach mają dogodne położenie, aprzeklęty księżyc oświetla teren akcji.


    –Kazik, zbutelkami naprzód! – woła Kołczan, dowodzący tu grupą „Alków”. Kazik wybiega pochylony. Wogniu karabinów niemieckich, wykorzystując cień oficyny, dopada okna. Rzuca downętrza samozapalającą butelkę zbenzyną. Bez skutku. Druga butelka też się nie zapala.


    –Granatem dośrodka! – rozkazuje Kołczan Laudańskiemu. – Prędzej!


    Laudański, przywarłszy doziemi, wyciągnął filipinkę. Podrywa się, biegnie iciska wokno. Nim zdążył obrócić się ipaść naziemię, ujrzał błysk, usłyszał huk. Mocny podmuch pchnął go tak, żewywrócił się, uderzając twarzą oziemię. Momentalnie podniósł się iwpodskokach biegnie doogródka. Czuje, jakby wspodniach miał rój złośliwych os, izdenerwowany chwyta się zapośladki – wymacuje szereg bolesnych miejsc. „Przeklęta filipina”.


    Wświetle ognia płonącej wpolicyjnej izbie benzyny wyskakuje zkorytarza jakiś żandarm. Kołczan natychmiast zrywa się istrzelając wbiegu dożandarma, wpada dosieni. Skacze przez walącego się naziemię Niemca. Krótkie serie iszybkie pojedyncze strzały wsieni. Zakrępą postacią szaleńca Kołczana, nieodrodnego następcy Alka, podrywają się: szofer Sem, Kuba, Anoda, Książę. Biegną dobudynku. Nawet Laudański biegnie dowalki. Tuż przy drzwiach dostaje postrzał wszyję. Czując płynącą krew, skręca wbramę sąsiedniego domu. – Tak, tak, tak – mamrocze wystraszony, sprawdzając, czy ma głos. Ma! Zaczyna ruszać głową – wporządku, nic nie boli. Sięga więc poopatrunek osobisty, który przed akcją przypiął agrafką domarynarki – nie ma go. Odwraca się, wypatrując pomocy, iwidzi, żeKazik – młody tokarz zBrunwerke – leży wekrwi. Czołga się doniego, chwyta zanogę iwciąga dosąsiedniej bramy. Nie żyje, rany okropne. Koło kieszeni Kazika – opatrunek osobisty, przyczepiony również przed akcją. Laudański bierze niepotrzebny już tamtemu opatrunek izajmuje się swoją szyją.


    Jakim cudem Kołczan wyszedł cało zchaosu strzałów wewnątrz budynku, spośród padających trupem Niemców iran otrzymywanych przez naszych – trudno pojąć. Wyszedł jednak cało. Niestety, padło wtej walce dwóch naszych ikilku zostało rannych, między innymi Książę.


    Oddziały ściągały podniecone, przemęczone powykonaniu swoich zadań. Gdy Andrzej Morro jako ostatni zodskakujących wsiadł dosamochodu, wktórym już znajdowali się: Brom, ranni, zabici, dwie sanitariuszki iosłona – wielka łuna czerwieniła niebo. Płonął posterunek. Płonęła Latoszkowa Kępa, wktórej cichły już dalekie, ostatnie strzały.


    –Zadanie wykonaliśmy – powiedział Morro dolekarza – ale mamy ażpięciu zabitych ibardzo ciężko rannych.


    Gwałtowne szarpnięcie przechyliło wóz nabok. Jakiś ostry zgrzyt szarpnął całą karoserią.


    –Sakramencka cholera! – zaklął jeden zmłodych ludzi, waląc zębami wszoferkę, ałokciem wczyjąś głowę. Wóz jadący zniezapalonymi światłami najechał nasłup „streify”, wbetonowany naśrodku szosy. Rezultaty nie kazały nasiebie długo czekać. Pominucie przykry swąd zaczął wydobywać się spod maski samochodu, potem – kilkanaście prychnięć iwóz stanął.


    Chłodnica silnika była bez wody. Medytowali bezradni nad unieruchomionym wozem. Nagle zdala, odstrony Piaseczna – blask reflektorów. Blask rósł zatrważająco szybko. Nie ulegało wątpliwości – zbliża się kilka dużych samochodów.


    –Ładna historia!


    Mowy nie było, aby zdążyć wynieść rannych iodskoczyć. Zdrowi ilekko ranni weszli dorowu przydrożnego iprzygotowali broń.


    Andrzej Morro odbezpieczył stena iczekał. Wtem zbliżające się szybko obce auta zaczynają... dzwonić! Pochwili osłupienia – radosna myśl: straż ogniowa!


    Andrzej Morro jest już naszosie. Wymachując pistoletem, krzyczy coś doaut. Pierwsze auto mija go. Drugie – gdy wyskoczył naśrodek jezdni istał tak bez ruchu zpistoletem skierowanym wczerń nocy powyżej reflektorów – stanęło. Pochwili stanęło ipierwsze.


    Zjednego idrugiego wozy wysypują się strażacy, podchodzą doAndrzeja. Ten stoi nieruchomo wpełnych blaskach reflektorów, zestenem wdłoni, wysoki, postawny igroźny.


    –Panowie, natym terenie odbywa się akcja Armii Krajowej. Popsuł się nam wóz. Zmuszeni jesteśmy zarekwirować wasz.


    Chwila ciszy i...


    –Niech żyje Polska! – krzyczy piskliwym, nienaturalnym wradosnym podnieceniu głosem któryś zestrażaków.


    –Niech żyje Polska! – podchwytują dziesiątki głosów. Cozaludzie! Podnieceni nie wiedzą, jak wyrazić swe uczucia bojowcom. Któryś zdejmuje swój hełm strażacki iwkłada nagłowę Andrzeja Morro.


    Samochód straży ogniowej, która nie dojechała nigdy dopłonącej wsi, bierze ciężarówkę nahol. Strażacy pozostają. Ubezpieczeni iranni zciałami zabitych podążają dozakładu sióstr urszulanek wChylicach, gdzie był umówiony punkt opatrunkowy.


    Doktor Brom opatruje najpierw lżej rannych, którzy muszą jak najszybciej odjechać. Gdy lekarz ogląda szyję Laudańskiego, mówi doń:


    –Szczęściarz! Kilka milimetrów głębiej imielibyście przerwaną tętnicę! Czy są jeszcze jakie rany?


    Laudański rumieni się, spoglądając zukosa nasanitariuszkę, imówi możliwie najciszej:


    –Zdaje się, żemoja własna filipina trzepnęła mnie trochę wpośladki.


    Lekarz uśmiecha się, rozumie chłopca; gdy skończył zszyją, zwraca się dosanitariuszki:


    –Panno Marto, dalsze zranienia tego druha opatrzę sam.


    Skończone. Andrzej Morro zostawia lekarza ijedną zsanitariuszek zdwoma ciężko rannymi izciałami dwóch zabitych kolegów, asam zlekko rannymi izochroną odjeżdża.


    Nie odjechałby Andrzej tak szybko, gdyby wiedział, jakie kłopoty zwalą się nalekarza. Nieszczęsny Brom inieszczęsna sanitariuszka, przemęczeni wyczerpującą, wielogodzinną pracą opatrywania, czuwania iwiezienia rannych, muszą przenosić obu rannych isami grzebać ciała dwóch zabitych – Kazika iJózka.


    Jakże ciężkie są ciała poległych, gdy wedwójkę trzeba je nieść wdaleką część ogrodu, jakże zbolałe są mięśnie ikości, gdy kopie się przez parę godzin mogiłę... Apotem, ledwo umywszy ręce, trzeba śpieszyć dotego, który ranny wbrzuch zdaje się już konać. Zastrzyk. Umycie iwygodne, ostrożne ułożenie. Znów zastrzyk.


    Jest już pełny ranek. Najwyższy czas naodjazd. Lekarz pośpiesznie zmywa plamy krwi zmarynarki, pakuje walizeczkę lekarską. Idzie szybko dokolejki wąskotorowej. Sanitariuszka pozostaje zrannymi.


    Gdy kolejka staje nastacji wWilanowie, jest prawie pusta. Naperonie pełno żandarmerii ijakiś nienaturalny ruch. Kilku żandarmów wchodzi dowagonu ipowoli zbliża się doBroma. Poraz pierwszy wżyciu doktor Brom odczuwa gwałtowną potrzebę zapalenia papierosa. Niestety, nie pali, nie ma więc papierosów.


    Niemcy przeszli.


    Wtym samym czasie wDomu Starców wGórze Kalwarii obudził się pomęczącej nocy jeden zlekko rannych – Laudański. Musiał całą noc leżeć nabrzuchu, zgłową odwróconą tylko wjedną stronę – miał więc fatalne sny. Śnił mu się profesor Czyżykowski zkompletów: „Panie Laudański, jak tam ztrygonometrią?”,to znów dręczył go niepokój owłasną drużynę: jak tam będzie bez niego zeszkoleniem dywersyjnym? Apotem nawiedziła go zatroskana twarz matki iKazik ztymi okropnymi ranami głowy. Cozanoc!


    Wieczorem zeszli się uAndrzeja Morro – Jerzy, Giewont, Kołczan, Maciek, Czarny Jaś ijeszcze paru. Przyszli ot tak, pogadać.


    –No icozrobić ztymi typami, którzy zostawili rannego naterenie pałacu?


    –Nie ma co, szpetna historia: batalion „Zośka” idwóch kolegów pozostawionych Niemcom. Alek, Rudy iZośka skręcają się chyba wgrobach.


    Milczą.


    –Wogóle cała afera ztą Kępą Latoszkową nie będzie chyba należała donajpiękniejszych kart „Zośki” – mówi znamysłem ipowoli młodszy brat Andrzeja Morro – Jaś Romocki, zwany Bonawenturą. Ma zmarszczone brwi iztrudem wydusza zsiebie słowa.


    –Ococi chodzi? – pyta porywczo Kołczan. – Żepięciu naszych zginęło? Byłoby zbyt dobrze, gdyby nawojnie tylko wróg ginął. Zresztą conajmniej siedmiu szkopów gryzie piach znaszej ręki.


    –Nie tylko, nie tylko otych poległych – mruczy chudzielec Bonawentura. Denerwuje się, gniecie palce. – Wciąż mam przed oczyma daleki ogień, dymy palącej się wsi iwciąż słyszę strzały nie nasze, nie te zparku, gdzie lotnicy, lecz tamte, koło wsi...


    –Czyś ty zwariował, Bonawentura? – unosi się znów Kołczan, wściekły, żedyskusja zniedawnej odprawy może znów się rozpocząć wnowym gronie. – Miej rozum, przecież to Niemcy igorsi odNiemców – zdrajcy polscy. Wymordowali naszych chłopców. Pastwili się nad nimi. Było przecież śledztwo, wiemy dobrze, cosię tam działo. Może byś iżandarmów bronił?


    Bonawentura wciąż nerwowo gniecie palce. Jest jednym znajmłodszych wtym gronie. Czuje się skrępowany swymi odczuciami. Nie jest pewien, czy nie będzie mu to poczytywane zabrak męskości.


    Wybawia go zkłopotliwej sytuacji dowódca batalionu – Jerzy. Informuje, żema dokładne wiadomości oakcji iże„przewrażliwione sumienia” niepotrzebnie wyolbrzymiają niektóre fakty. Nie spalono całej wsi, tylko jej część. Nie „wymordowano wpień” ludności, lecz wykonując wyrok, rozstrzelano trzech mężczyzn – Polaków, zktórych dwóch było głównymi sprawcami nieszczęścia, oraz zgładzono dziewięciu volksdeutschów. To wszystko.


    Andrzej Morro spuszcza oczy, Maciek natomiast zaczyna zzaciętością wykrzykiwać, żeKedyw niepotrzebnie zmiękł; mówi to zzaciśniętymi pięściami. Zawsze uśmiechnięty izawsze zzadartą głową, Maciek tym razem nie pogwizduje, nie uśmiecha się, tylko podniesionym głosem coś udowadnia. Andrzej Długi wstał, podszedł dookna iwłożywszy ręce głęboko wkieszenie, patrzy napożółkłą zieleń wysokiej topoli.


    –Pięciu naszych znów padło – mruczy Czarny Jaś, pochyliwszy głowę ogranatowoczarnej czuprynie.


    –Może wtym jest część naszej winy – mówi podłuższej chwili zasępiony Giewont. – Może popełniliśmy jakiś błąd wopracowywaniu akcji?


    Andrzej Morro wstał.


    –Czy nie zawiele jęków? Czy nie wystarczy krótkie stwierdzenie, żewystartowaliśmy jako „Zośka” nie najlepiej? Użyto nas doakcji nieodpowiedniej, skoro utylu spośród nas wywołała niepokój sumień. To raz. Apodrugie – akcja ujawniła, żewojskowo jesteśmy mniej warci, niż sobie wyobrażaliśmy. Trzeba będzie wziąć siebie iplutony wgarść, jeżeli mamy nie zagubić tradycji Zośki, Rudego iAlka.


    Jerzy wpatruje się uważnie wmłodzieńczą twarz Andrzeja, wjego szerokie czoło wyrażające skupienie iwzdecydowanie zarysowany podbródek. „To ja powinienem powiedzieć coś takiego” – myśli Jerzy. To samo myśli Giewont. Wyrazy twarzy Kołczana iMaćka zdradzają jednak uporczywy sprzeciw.


    
      
    


    Wkilka dni potem kierownictwo Szarych Szeregów wysłało list dodowództwa Armii Krajowej. Wliście tym stwierdzono, żeniezłomnym pragnieniem Grup Szturmowych jest przodowanie wżołnierskiej ofiarności bojowej. Jednakże istnieją wątpliwości, czy stosunkowo liczne wostatnich czasach straty oddziałów nie wymagają rewizji sposobów dysponowania nimi iczy wszystkie przeprowadzone ostatnio akcje były właściwie ocenione pod kątem potrzeb wojny.


    Wysłanie tego listu kosztowało niemało tych, którzy go zainicjowali. Prawo czynników społecznych dowglądu wdziałalność wojska zdawało się tak niepewne.
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    Druh Aleksander Kamiński – w szczęśliwych przedwojennych latach. Pełnia życia i działań harcerskich. „Moja młodość przebiegała w latach strząsania przez Polskę 120-letniej niewoli. I poszukiwania przez Polskę nowej, odrodzonej osobowości narodowej. Chłonąłem historię, przeżywałem historię (...). Wyłaniało się coraz wyraźniej zamiłowanie szczególne: odkrywanie typu idealnego dawnej Polski, modelu zalet narodu polskiego stanowiącego nasz pozytywny wkład do kultury Europy”. Oto wyznanie-klucz do życia Kamyka, jak go nazwali harcerze.
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    Wrzesień 1939 roku. Warszawa po bohaterskiej obronie dowodzonej przez prezydenta Stefana Starzyńskiego – poddaje się 27 września.
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    Niemcy wkraczają buńczucznie do stolicy, by objąć w niej okrutne panowanie na 5 lat.
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    Żołnierze polscy, po krwawych bitwach od Westerplatte po Kock – idą do niewoli...
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    Ten wrzesień 1939 roku nazwie Kamyk „jednym z najstraszniejszych polskich miesięcy. Nikt w Polsce nie był przygotowany do tak koszmarnych klęsk, jakie zgotował nam los”.
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